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Polityka w Cerkwi
Zabierając głos w spraw ach  cer­

kiew nych, dalecy jesteśmy od jftkieJU 
kolwicrk niechęci lub myśli zw alcza­
n ia  Cerkwi juko takiej. Przeciwnie 
do  Cerkwi —  kie.rowniczk' dusz i su­
m ień kilku m iljonów praw osław nej 
m asy  naszych współobywateli —  zy- 
wiKly należny szacunek.

\Yo4ni też, oczywiście, jesteśmy i 
od wszelkiej nienawiści do Rosjan w 
PoLce, rzy w Rosji. Polityczna walka 
Którą 'toczyliśmy prz-frz wieki cale n n  
za lru la  nas jadem  nienawiści n a.T o- 
d u d o  n a r o d u .

Z  tego jednak  nie wynika byśmy 
mieli obowiązek milczec na widóa a- 
n o r m a l n y c h  i s z k o d l i w ą  e n 
jak  dla życia duchowego praw osław ­
nych obywateli Rzeczypospolitej, tak 
i dla polskiej racji  stanu, s tosunków 
w Cerkwi, pow stałych  n a  Ce dążenia 
do  podporządkow ania  życia i rozwo 
ju  duchowego naszych p raw osh lw -■ 
nycji i n ł e r . ą s o  m r o s y j s k i e j  
p o l i t y k i  o ni i g r a c y j n e j. J e ­
steśmy więc przeciwni komymiowu- 
n u na  polskich ziem iach..zam ierzeń 
i tradycyj synodu petersburskiego, o 
raz rozm aiłvch  jego prztaislawie jęli i 
wy ko na we ów.

Stąd jedynym  insp ira to rem  na 
s /y ch  wystąpię)! jest nie (Jak to enefą 
nam  wmówić" n iek tó rzy  praw osław ni 
publtcyścii jakaś  urojona przez nich 
osoba, lecz r a c j a  p o l i t y k i  
p a ń 5 t w o «  e j .Jedynie len cłl 
zmusza nas do uważnego śledzenia ,-u 
w szeh iE m i p rzejaw am i obecnego ży 
cia cetkiewnago oraz porów nyw an  a 
ich (na podstawie zna jdujących  Mę 
w księgozbmiatrii -wrieiiskicii boga­
tych niaterjalów) z działalnością na 
naszy7ch ziemiach daw nych rosy js­
kich władz cerkiewnych. Nie naszą te 
dy jest w iną iż to porów nanie  uiej al 
nok ro tn ie  u jaw nia  łączność celów te 
raźniejszości z celami rosyjskiej prze 
s złość i.

Dla. zrozum ienia genezy dzisiej­
szych s tosunków cerkiewnych, w v p i 
da uprzy tom nić  sobie ż-e przy o rg an i­
zow aniu Cerkwi w Polsce stojąca ,vó 
wczas u władzy endecja uchwyciła się 
koncepCj. w ykorzystan ia  w życiu z-er 
k iewnem  rosyjskośei jako ham ulca 
przeciwko budzącym  się ukra ińsko- 
b ia łorusk im  ruchom  narodowym .

Koncepcja ta zawiodia naw et je 
autorów7. Nietylko nie udało się im 
Obiągnąć zam ierzonego celu, lecz do 
puszczono do p rzesuw ania  się rosyjs 
kości pod. b ram y  K rakowa (Łemki) 
Stąd wytworzyła sie paradoksa lna  
sytuacja. Polska polityka cerkiewna 
stała się m im ow olną k o n t y n u a ­
t o r k ą  r u  s y f  i k a c j ■ przepro  
w aazane j  ongiś przez synod peters 
burski

Jeszcze gorzej p rzedstaw ia się 
spraw-a na  ziemiach W ołynia, Pole­
sia i Białejrusi Tam , zawdzięczająć 
sztucznie wszczepionej rosyjskośei 
przez Cerkiew7, uk ra iń sk a  i b ia ło rus­
ka ludność usunęła się z pod wpływu 
m oralnego  Cerkwi, ulegając w znacz­
ne j m ierze propagandzie bezbożnict- 
w-a ; sekc ia rs tw a oraz rozm aitym  
sk ra jnym  p rądom  społeczny m (Hro 
m ada , Selrob i t p.).

Rosyjskość w7 oddan iu  sobie pod 
opiekę cerkwd nadspodziew anie otrzy 
m ała  od endeków prezent kolosalnej 
wartości.. Początkow o nie wszyses n> 
syjscy dostojnicy ccrkiew7ni zrozumie 
li jego doniosłość. Stąd między bi ku 
parni rosyjskim i powstał rozdam. Zna 
lazła się jednak  grupa, k tóra  dosko 
nale  oceniła w artość prezentu  i zga 
dzając się na  niezależność Cerkw o<l 
Moskw7y, podjęła się przewodniczenia 
życiu duchow nem u.

I tu spotkał endecję zawód. Za­
m iast spodziew anej od rosyjskośei po 
mocy w zwalczaniu ruchów narodo- 
■wych nasadz iła ona na polskich zie­
m iach  dotychczas n ieistniejącą k w7 e 
s t  j ę m  n i e j s z o Ś c i o w7 ą i: o- 
s y j s k ą .  Trzeba przynać, że prawico 
wra emigracja rosyjska nr a w7 większo 
soi prawToslawnych biśkupów7 w- Pol^ 
sec bardzo  zdolnych propagatorowi i 
działaczy. Bo jakkolw iek  Rosjanie 
stanowdą w Polsce tvlko 80-tysięczną 
mniejszość to, jednak, zaw7dzięczując 
kierow niczym  władzom Cerkwi |Mi­
sia daj ą h e g e m  o n j ę dającą m o ­
żność n ietylko utrzymanŁa w swych 
rekach  władzy lecz nadawmnia życiu 
ci rkiewmomu ducha rosyjskiego.

Stanowhska wyższe w7 h ierarch ji 
cerkiewniej (konsystorze, dziekanaty) 
są pod tym k ą tem  obsadzane. Ci du 
chowni są .stróżami rosyjskośei pod 
władnego duchow ieństw a, oni zwal­
czają niebezpieczne dla rosyjskośei 
Cerkwi postu la ty  U kraińców  i Biało-

nusinOw. BiaCa duchowiie-mu, który­
by s.ę ośmielił juzeciw staw ić tej po 
iityce. Z m altre tow any  albo się upoko 
izy, albo czeka go nędza, a n aw e t  i 
kom prom itac ja  wobec wdudz cywil 
nych, jak  lo miało miejsce z k i l su  L’- 
kra ińcanii  i Białorusinami.

ł i i e r a r ć h j j  cerk iew na nie przenio 
ra  w7 środkach  w zw alczaniu niedogo 
dnych  dla niej działaczy eerk.Uiw- 
nych. Używa się dila nicli kląńwy,, jak 
to miało miejsce z: pew nym  U kra in  
cem; obecnie, jak  donosi ,.Świelaer. 
lłiełai lisi" (1 (łfij zagrożono klątwą 
C entralnem u d ialorusk iem ii Prawos 
Jar ■nemu kom ite tow i, na tle jego do 
mAgań się re io rm y  językow ej w .Cerk
Wi.

Dla u trzym yw aniu  i rozszerzania 
wśród w7iernveh  rosyjskich w p lyvu\v  
przy m ćtropolji  są wryda\van& za pie­
niądze osiągnięte z p a r a t ja u  (prze 
ważnie -Ukraińoów i Białorusinów ) aż 
dwa organy prasow e w języku rosyjs 
kim.

Jedno z łych pism („ó-iowo") -ipsJ
perjodykiein  poii lyeziio inform acy j-.
ny.rn ot rosyjskiem  nastaw7ieniu. 1>j?u 
gie jU3t niby religijnem (,,\Voikr. 
Czł4ńje“ i., O1 id p isma rozwojem ży­
cia religijnego- łudiiosci ńiero- 
sy js k io f , ' nie za jm ują  się,. . u u - 
1 o m i a s t i d e n 1 y I , k u j ą c r o 
s y j s k oś ć w ż V c i u k c e r  k s 6 i r  
n e m z .s a m ą C e r k w i oraz 
operu jąc  jieiiiagogją, w yolbrzy-iniając 
idkty io ta in y ch  z a  targów z włud/itn.i 
.luimini.stracyjnemi zręcznie wytwa 
i / a j ą  w czytelnikach m niem anie  o 
prześladow aniu  Cerkwi w- Polsce. Nie 
mogąc zus zaprzeczyć przytaczanym  
przez przeeiwirków7 fak tom  ohs\Tjni- 
ją ich Stekiem wvniy.śhui.

Osiuiiijo m etropolila ina prasa  (\yi 
doc-znie w związku z pertrak tac jam i 
ro .y jsk ich  monarchistów7 z ich kondy 
da tern na ca ra  Cyrylem a hitlerowca 
mij p rzybra ła  ton  agresywniejszy, hu 
oto przyipomina już rządowi polskie 
mu obowiązek przestrzegania t rak ta  
lu o och ron ie  m n ie jsżo śc  - („Słowo" 
Nr 49).

Pfeują w tych organach  osoby /.aj 
m u jące  poważne stanow iska w h:ć- 
ra rch j i  cerkiewnej, dodać przyb m 
trzet>a, że te -ergany są przymusow o
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D Z I A Ł Y  G Ł Ó W N Ł :  — FRZFMYSŁ, — HANDEL I RZEMIOSŁA, — ROLNłCTWO i LNłARSTWO.
W y staw cy  koj-zystają ze znacznych  ud o g o d n ień  kolejow o t ran sp o i to w y ch .

C e n y  s t o ’ s k  z n a c z n i e  z n i ż e n e .
W  prz.37gotow aniu  m asow e wyci iczlci z całej Polski i zagranicy .

D Y R E K C J A  T A R C Ó W  
W i'no , Ogród B ernardyński, te ł. 11-05
B iuro  czy n n e  c o d z ie n n  e z w y ją tk ie m  św iąt 
d l a  i n t e s a n f ó w  o d  II  d o  13 i o d  17 d o  19

taż. tli(Jc'Bch.£*&ki
\AJiLHD, Szopena 1, łeL P-2o

o b j ą ł  p r z e  I s t a w i c i e l s t w c  

n a  r e j o n  w i l e ń s k i  

p o w s z e c h n i e  z  n  a  n  y  c  1

L A M P  P A Ł J 0 W Y C H
l w i a t o w e j m a r k

Przyjazd fio Wilna Marszałka Piłsudskiego.
W ezoru j w goiiziipieh ran n y  eh na 

deszła do YViłują w iadom ość, że Mai- 
szałek Piłsudski wyjceJiat z W a rsza ­
wy, udając się do W/hńt.

Na spotkanie  M arszałka pc/yhył 
na  dwtirzec p. w ojew oda JiSi-.zeiżołt, o  
raz lep iezenJane: władz flfhnmiskMr 
eyjnyełi, wojskowyeli i isammlzątUr- 
wyi‘h. Na peronie  pow ita ł  p. Marsz,ał 
k a  również bUat jego Adam, dyrek to r 
P. K. P. (tiż, Falkow ski oraz dawóit 
c.y 1 i 5 pp. Leg. pik  iWesula i Pet 
czyński. Obecny był również iissipek- 
t o r  a rm j i  gen. Dąb-BiesiUacki który7 
tym sam ym  pociągiem przyjechał % 
podróży inspckeyjnL-j z Cre-dea.

P u nk tua łn ie  •» giniziaie 6.40 p o ­
ciąg w jechał do haii dwostiowej. Z os 
tatniego wagosiu wysiadł P an  Marsza* 
łek w tow arzystw ie  fJwego ad ju tao ta  
ppłk. Btisłera. P a n  Mariszatek po 
przyw itan iu  się z oczekującym i go 
na  peronie  przetbAawicielunii whal.: 
przeszdł do «tti rcccpcyjnet dworca, 
gdzie dłuzszą chwilę rozm aw iał z p. 
w o jew o d ą . Jaszcz,ołtem j b ra tem . \ a  
siępm e wsiadł do auta, k tó re  p izyb; 
to z M arszaw y i od jechał do P ik  ii.- 
szelf gdzie tołj p a ru  dni przciiywa już 
ti. Mai sziiłkm'. ;! P iłsudska z - órcozka- 
mi. ,

drugiegh tygubnia 
k&nf^rencii ekunoniicznej.

LONDYN (Pat) Drugi tydzień icen 
te rencji  ekonom icznej został zakoń­
czony. \Y zakresie spraw  ekonom icz­
nych konferencja  poczyniła pewne 
postępy7 i w sposób rzeczow7y ro zp a ­
trzyła  szereg zagadnień gospodar­
czych celem uregulow ania  wzajem­
nych  stosunków handlow ych między 
państw am i WNród licznych spraw  jo z 
patryw-anycli odrębnie od konferencji 
ale w związku przyczynow ym  z jej 
obradam i,  jest m. in. sp raw a stosun

ków gospodarczych bry7tvjsko-sowie 
ckich. Posunęły się rówńlęż naprzód 
rokow ani? między Sowietami adehig 
ro k o w an ia  między Sowietami a dele­
gacją am erykańską .  Prace w dzie­
dzinie moneitarno finansow ej dozna­
ły zaham ow ania  przez odmowę Arae 
ryKi w spółpracow ania w rozejmie 
walutowym. Podobnie też sprawa dhi 
gow w ojennych  została usunięta  / ak 
tua lnych  spraiv konferencji.

Wiele gaefano — tuc nie zrobione.
LONDYN, (PAT).-—  Henderson w y ­

jeżdża dziś do Genewy, nie wywożąc z 
Genewy wiele nadziei na szybkie wzno 
wienie prac konferencji rozbrojenio­
wej. Posiedzenie biura w Genewie wy z 

p ren u m ero w an e  przez p a ra f je  praw o naczone na 3 lipca będzie tylko forma! 
sławne. P raw osław ne sem inarja  d ir  nością. 
chowne są  dostosowane do takiej D ii i  
tyki. bo olo np. w w ileńskiern istnieją 
ta jn e  organizacje  n a ro d o w o ro sy js -  
kie. Zdarzają  się scysje pomiędzy kie 
row nic tw em  sem inarjum , a polskie- 
mi b iałoruskim i wykładowcam i zaś u 
czniowie ciskają bu tam i w7 tych wyk 
ładowców.

Nasuw a się p ilna  konieczność 
wgiądnięcia wr cele działalności rosyj 
sk ie j  cerkipwnej h ierarch ii  w7 Polsce 
i położenia tam y jej polityce rusyfikn 
cyjnej Przy' obecnym składzie pers.o 
nalnym  h ie ra rch ji  cerkiew-nej re to r  
m a  tej polityki w ydaje się niem ożli­
wą. Cerkiew jest w tej chwili o rgan i­
zacją a u t o k r a t y c z n ą ,  k i e ­
r o w a n ą  p r z e z  c z y n n i k j  r o 
s v j s k i e. Ten stan rzeczy jest k lu ­
czem całe,, isy7tuacji, w7yżej naszkico­
wanej. Reformę trzeba zacząć od go
r>.

Biuro odroczy się natychmiast i wąt 
pliwe jest by posiedzenie konferencji 
zwołane zostało, jak zamierzono, na  ko 
nieć lipca. Najprawdopodobniej nastą 
pi odroczenie konferencji do 15 paź­
dziernika.

Ameryka zrywa z tueą współpracy 
międzynarodowej.

Pa RYŻ (Pat). W edług doniesień z 
W aszyngtonu senjutoi" Borah ppra&jj 
wuje inemorjał uzasadniający głów  
ne linje polityki ekonom icznej S ia­
nów7 Zjednoczonych. Memorjal ten 
ma być przesłań) delegacji amerykan  
skiej w Londynie i prawdopodobnie 
podany będzie do ogólnej wiadomo  
śei na konferencji. Zasadniczą tezą 
memorjału będzie wykazanie, iż k ij

zys zwaiczany być może tylko mdy 
widualnie, wewnęłrznemf śi-odkami 
poszczególnych pans*w , Z poglądu te 
go wynika, jż Stan\ Zjednp z  one zry 
v a ją  ostatecznie z ideą współpracy  
międzynaiYtdowej w dziedzinie ekono  
micznej i zw ekslowały na uaejonal5 
styczny punkt widzenia w tej spra­
wie.

jiiady zbierze konferenoa rozbrujenibwe.

p . j .

tir. Krzemiańsk!
Choroby w ew nętrzne, sp -c . Ż C tąu k a  l jfełlt

przYi rr iuje  oc3d 12— i 3—0
W d n o  K w i a to w a  7, t e h  "W-?5

M H H a i

LONDYN (Pat). Donoszą ze żród 
la kompetentnego, że niem a obecnie 
mowy o odroczeniu konterencji roz 
brojemow ej aż  do jesieni. Prezyd jnm

D y m i s j a  H ż g e a b e r g ? ?
LONDYN (Pat). Rozeszły się fu po 

głoski o dymisjj m in is tra  Rzeszy Hu- 
genberga. k tó re j  jednak prezydent 
H indeliburg m ia ł nie przyjąć

A rcydzieło  Grottgera w raca do kraju.

O bra? oilejny ( iro ttg e ra  „MocUitwa K Mi 
le d e ra tu w  B ars li.ich ', stpczeda-ny w rok .i lSb l 
[ir^ez G ro łtg w a  ba/iki.-r-ow', wlicdeń-skicnni 
v. I)r(.nsthe‘n iu  b ęd ący  p ó ź n ie j w7 po6i id a .i n 
rod źm y  wcgienskiiej ETdody. Q o s ta tn io  h r. 
D cn tice  d i F.rasso, 'został n ab y ły  p rzez  p.

A n d rze ja ' W iołoozyiiskiego', p rzeanystow ca 
krakow ekfiego, za  sum ę 50 ty s  ęc> lirów . 
l>z:«;k-i le j  ta-ainzakcjri jednio i  b a rd zo  n ie ­

w ie lu  p łóo :«n  o le jn y ch  G ro ttg c ra  w ró c i d :  
Polski!.

konferencji zbierze się w Genew ie » e  
wtorek, zaś plenum konierene^ -  - 
3 ii per.

W niospk u odroczerilfc 
konferencji londyAskiej.
FARYŹ, ;PAT). — Deputowany Do 

nutnge złożył- w pre-zydjum Izby Depu 
towanych wniosek, domagający się uch 
wały o odroczeniu konferencji łondyń 
skiej aż do chwili zrealizowania stabi 
lizacja walutowej. W nioskodawca jest 
członkiem prawicowej grupy niezależ 
nych. cieszącej się wńeikiem pow aża­
niem w Izbie.

W izyty w Ankarze  nie będzie
SOF.1A tPat). B ułgarska agencja 

telegraficzna została upow ażniona do 
zaprzeczenia in fo rm ac jom  n.ektó- 
róeh dzienników o p ro jek to w an e j  
przez króla Borysa i p rem je ra  Mu- 
chanow a wizycie w Ankarze. W  n a ­
stępstwie tego 11 w a żuć należy równ.eż 
za bezpodstaw ne informacją, tychże 
pism  o rzekom o p rzygo iow yw m em  
w7 Ankarze spotkaniu  m iędzy Mucha 
now em  a Mototowem i Woroszyłer 
wem, m ającem  n a  celu omówienie sto 
sunków  gospodarczych między Buł 
garją , a Z S. R. R.

A resztow an ie  Loebego.
BRR1.IN, (PAT). —  B yły prezydent lw ich

stngu soeja! — dcmdlirafa Locb® wrsz i  in­
nymi przywódcami partj soejal — demnkra 
tyc/.acj aresztowaiiy został w piątek przez 
p.-*, lic je paiityczni;.

OSTATNIE SŁOW O TECHNIKI

M O T O C Y K L E

f e .  S ,  A .
ie n e r. R eprezentacja E. SYF ES S-ka 
W arszaw a- S w fętokrzyskalS , t . 273-77 
W iln o : Zastępca B. S. A d ielkb 24.

R A c  . o  i

Si—

Priitesl Sowietów p rztc ftke  dtemer. H w itib tig a
W rączenie nottf

' MOSKWA, (PAT). —  Prasa  dzi­
siejsza donosi, ze am basador ZSRR w 
Berlinii.- Chmczuh złożył na ręce wice 
m inistra spraw zagranicznych Rzeszą 
Buelowa notę. zawierającą - energiczn. 
protest przęciwko ineiriordiuwi liugen
berga.

Nota oświadcza, że w ustępie me 
m orandnm . dotyczącym Związku So- 
wiylóv\-. delegpt niemiecki na konferpu 
cję lonuyiiską otwarcie nawoływał prżp 
dstawiqie'i innych pańslw. ażeby współ 
nenii silan.i poliżyć kres rewolucji i 
wev,-nęirzneniu n.eładTiwi. pcichoTlżące 
nn* z Rosji, —  to znaczy naw oływał do 
wojny przeciw ZSRR. Pozatem z tek ­
stu powyższego ustępu"*Vvnika, że, 
danierNiemiec, ażeby teryiurjum  Zwią/ 

.ku Sowietów było im dosfarczoii3 w ee 
łach koionizacyjnych. Ponieważ tego 

rodzaju wrogie os\yiadi\..enio sioi w ja 
skrawej sprzecznośic z olrowiązkann. 
obiętemi prezz rząd niemiecki w7 trak 
taoicf ’berlińskirn z 1926 roku m ów ią- 
cym lo 'neutralnośei i przyjaźni, am ha 
sador Chinczuk w polecenia swego 
łbiif: i 4 i \ i u f  ni/tUMurl w i o  . ' l i n  iw

rzado energ iczn ie j  protestuje wobec 
rziuiu Rzeszy przeciwko pogwałcenit 
przez stronę nioiiiocką zobowiązań i 
traktatów, istniejących pomiędzy obu 
krajami

Jest to pierwszy wypadek stwier­
dzeni; pdgw atcen iif . trakta tu  przez 
Niemcy wobec Związku Sowićtów.

Z e ^ rz e rź * *m e

BERLIN (Pat). W odpowiedzi na 
w iauomość-pra.sy ■sowieckiej o de m ar 

'c h e  am basadora  Glnńezuka w niemi-e 
ckim urzędzie spraw  za g rm iczn y ch  
kpła n iem ieckie oświadczają, że sek 
retar.z s tanu  w urzędz.ie spraw  zagra 
n icznych Rzeszy von Buelow w jak 
najostrze jszej form ie  odrzucił protc-st 
sowiecki przeciwko m eniorjałow; K a  
genberga Von Buelow miał o św iad ­
czyć ammasadorowi sowietów, ze pia 
ny  koloniizacyjrie, w ysunięte^w  , me- 
n .o randu ln  H ugenberga nie mogą w 
żadnym  w ypadku  dotyczyć Związku 
Sowieckiego . 1

Przywrócenie murr&rchjl austrjćtkor 
węgierskiej nie jest ektualnt.

KbnferehCfA Faul-Bohccur^ z Ben*!,nem.
PARY# (PA T), — Paul —  Bonwiuf 

przyjął dziś na śniadaniu na  Quai — 
d ‘Orsav ministra Benesza

Opuszczając minisferstw7o sprav. 
zagranicznych, Benesz ośw7iadczył 
przedstawicielom prasy, że odbył z mi 
nistrem francuskim  blisko dwu i pół 
godzinną rozmowę. Przemiotem rozmo 
w \ były wszystkie najwrażniejsze ak 
tualne zagadnienia połit/Sri zagranicz­
nej, a przedewszystkiem spiawy, zwią

zane z konferencją londyńską, Konfe­
rencją rozorojeniową i t. d.

Stwierdziłem z radością —  zazna­
czył Benesz —  istnienie między nami 
całkowitego porozumienia co do pak 
tu 4.

Go się tyczy planu przywrócenia 
monarchji austrjacko —  węgierskiej, 
kwestja ta nie jest w tej chwnli aktu 
alna.

Rumunia przeciw unii austrjacko-* ęoiprskiej
BUDAPESZT, (PAT). —  RząC rum uński 

włjąi zdecydOT.anit negatyw ne stanow isku  
woliei projektu M ussolin iegc —  utw orzenia  
p .litycznej [| gospodarczej unj,: austro —  wę  
g ersitiej poo beWem Ottona HabsJi jrsK icgo 
W sjłraw ie tej w ysiane zostały insu-UKeje do 
b:iwi:)<'“go w I.onflyni'e m inistra Tituiesen.

który w spólnie z  kolegam i sw ym t z  M ałej 
E nten ly . w ystąpił energeizmie przeciw ko pla 
nom  restauraej’ m onarehji i unjj austro —  
w ęgierskiej. P anuje tu przekonanie, że  sta 
now zsko Rum unji, podobnie jak i reszty  
państw ? /r ł ij  Enteuty od roku 1920 w tej 
spraw ie n u  uległo żadnej zm ianie.

Święto W. F. i P. W. w Spalę. M onorrafja  rolnictwa Pnlski.
SPAŁA, '(PAT). —  W  drugim dniu 

święta \YF. i PW. w Spule od samego 
rana zaczęła licznie napływać pubiicz 
ność i  'Warszawy, Lodzi i okolic Spa-

W  godzinach rannych  przybyli tak 
że do rezydencji P rezyden ta  P rem jer  
Jędrzejew-icz, min.ster skarbu  d i / Z a  
wadzki, wiceminister spraw wujsko 
wych gen. Fabrycy, wojeivoda w arsz i  
wski Tw7ardu i szereg innych dostojni 
ków.

O godz. 10,30 odbył się na stad;o 
nie w obecności p Prezydenta przegląd 
oddziałów7 Strzelca, PW"., organizacyj 
PW , kobiet. P W . K o nnego, kolejowego 
jjocztow-cgo, oddziałów Związku Rezer 
wistów i t. d. P r/eg lądu  - dokonał p 
Prezydent w-o’oczeniu p. premjera Jęd 
rzejewicza i innych dostojników. Defi 
lada wypadła niezwykle imponująco.

Następnie odbyły się liczne zaw7o- 
1,1 V, popisy i zabawy.

Wieczorem p. Prezydent podpalił 
ognisko, przy którem zgromadzili się 
v/szvscy biorący udział w- święcie. — 
Śpiewy, tańce ludow-c i gry przy ogni 
sku przeciągnęły sie do późnych go 
dzin.

W yszła z d ru k u  pod  redakcją  O. 
B. M organ‘a, profesora un iw ersy te tu  
w7 Kolumbji p ra c a  zb orow7a p. t. 
„Ustroje ro lne  E uropy Środkowej'*, 
om aw iająca  8 pańs tw . między in- 
nenri Polskę. Monografje te u łożoae 
są według następującego p lanu  uło­
żonego przez redak to ra  książki: 1) 
rys geograficzny k ra ju  z uw-zględnie 
mcm gatunku  gleby; 2) za ludnienie  a 
szczególniej ludność rolnicza; 3) u- 
żylkow anie ziemi; 4) k ró tka  h is to rja  
ro ln ictw a w la tach  1918— 1931; 5) r e ­
fo rm y dotyczące istruktury agra rne j;  
6) p rodukcja  i techn ika  rolnicza w 
związku z m echan izac ją ;  7) rynki 
zbytu i p lany w tej dziedzinie, hande l 
zagraniczny j jego reg lam entacja ,  sta 
b ii izacja  cen, k o m u n ik ac ja  i t rans  
p o rt ;  8) rolnicze organizacje spótd /ie l  
cze różnego typu; 9) podatk i i ubez­
pieczenia; 10) oświata rolnicza, łącz­
nie z ośw iatą  ludow ą; 11) polityka 
gospodarcza w7 ro ln ic tw ie , związki roi 
m cze; 12) dochód gospodarstw  wiej­
skich Orulto i nełto; 13) widoki ro; 
woju rolnictwa, 14) specjalne w a ru n ­
ki gospodarcze rolnictwa nie uw /glę  
dn ione powyżej; 15) Pan -E uropa ,  
z,wiązki celne i td . ; 16) dodatki —  
zestawienia statystyczne, b ih jografja
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Wynurzenia prezydenta Senatu Gdańskiego
GDAŃSK (Pat; W  dniu  21 b. m 

ra n o  prezyden t Senatu  dr. R am ch- 
n in g  zaprosił  p rzedstaw icieli  p rasy  
zagranicznej w Gdańsku na k o n fe ren ­
cję prasową. ,

W skazu jąc  n„  stosunek wolnego 
m ias ta  do obcych państw  prezydent 
Rauschnimg zaznaczył, że Gdańsk u 
trzym yw ać będzie ze wszystkimi d o ­
b re  stosunki.

Z ftzecząpospolitą Polską wolne 
m iasto  chce prow adzić politykę poro 
zum ienia, naw iązując  bezpośrednie 
rokow ania .

Również w odniesieniu do Z, S. R. 
R. dotychczasowe s tosunki będą utrzy­
m y w an e  nadal.

Następnie Rausc-hning podkreśli  
ż*  t. zw. p a rag ra f  a ry jsk i nie będzie 
w Gdańsku przedm io tem  rozważań, 
ze względu na o d m k n n e  w a ru n k i  wol 
nego m iasta , jako też na  b ra k  w arun

Preiyaent Ssnstu tV. M. Gdańska

■Prez “tif-jłJR-m Senatu rządzącego w. m. Gdań­
ska wybrany zostat na pierwszym posicd. 
rłru nowi go Sejmu gdańskiego hitlerowiec 
di Rauschnng, którego podobiznę podajemy 
na noszeni zajęciu.

ków, które w Rzeszy Niemieckiej po 
wodow ały  bojkot Żydów'

W dalszym ciągu mówca p o ak ie  
śłił rac jeszcze, że Gdań&k zdecydo­
wany jest przestrzegać jaK najściślej 
n ieb  lko postanow ień kosty tucji wol 
nego  m iasta  i t rak ta tu  wersalskiego, 
ale również i wiszystk.ch m nycn  u* 
mów. żądając rów nocześnie uznan ia  
dla swej samodzielności.

W  spraw ie  zarzutów ze w swem 
postępow aniu  władze gdańskie zależ 
ne są od Berlina, Kauschning zauw a 
żył. że należy odróżniać zależność du 
cnow ą od politycznej. Gdańsk zawsze 
łączyć będą ścisłe s tosunki na rodow e 
z Rzeszą Niemiecką. Pod względem 
politycznym  będzie on działać zupeł 
nie samodzielnie.

Rauschrung zakończył vyywiad o- 
świadczeniem, że senat nie m ając  za 
m ia r  u p rzeprow adzen ia  zm iany  kons 
tytucji p rzedstaw ił Yolkstagowi usta 
wę o pełnom ocnictw ach , rueprzeciw- 
s taw ia jących  się post ano w ieniom k rn  
stytucji. Ustawa ta m a nrzedewszyst' 
kiem na celu stworzenie w arunków  
p racy  dla bezrobo tnych  oraz  o d p a r ­
cie kacyj an typaństw ow ych  wew­
nątrz  i zewnątrz, wolnego m iasta .

Posiedzenie  Voikstagu.
GDAŃSK (Pat). Na sobotniem  po 

siedzeniu  Volkstagu, zwołaneni ce­
lem ostatecznego zała tw ienia  ustaw y 
ram ow ej,  n ad a jące j  sena tow i pe łno­
m ocnictwa, żądaną  przez senat u , ł a ­
wę uchw alono  w drugiem  i t rzec im i 
czytaniu. Za us taw ą głosowało 5U po 
słów, przeciwko ustawie —  19. Posie 
dzenie trw ało  tylko 13 m inut.  Zam y­
kając  je przew odniczący nie w yzna­
czył nowego posiedzenia plenarnego. 
W  k u lu a ra ch  k rążą  pogtąski, że 
Volkstag zw oływ any będzie tylko raz 
na mi -siąc.

Konsul Z S. R. R. u prezy­
denta Senaiu Gdańskiego.

G D \N SR , (PAT). —  Prezydent Se 
na tu  dr. Rauchning przyjął wczoraj 
konsula generalnego ZSRR. dr. Kalin ; 
i om aw iał z nim sprawę rozwoju gospo 
darczycli stosunków owędzy w. m. 
Gdańskiem a ZsRR.

„Hitler organizuje białą armję“ .
Sensacyjna wiadomość pisma angielskiego

Krwawe zajście
podczas oktawy Bożego Ciała.

2 policjantów | 6 napastn ków zabitych.
LWÓW (Pat). 22 bm. o  godzinie 

l? -ej w Grodzisku Dolnem, pow. lań 
eueki- w czasie luuowystego nabożeń  
stw a z okazji oktawy Bożego f.iaia  
nieznani prowokatorzy dali w tłum  
przed kościołem  saeńeg strzałów, wi 
doczn.e w cle la w yw ołania paniki.

Przybyli natychm iast na miejMU? 
w którem  nadły strzały dwaj polic 
jjanci z  m iejscowego po derunku zo  
stali podstępnie otoczeni i ahatako- 
wanii przez grupę uzbrojonych napa 
stników . Jede a z policjantów  post. Ig 
nacy Sroka, został zabity na  m iejseu, 
drugi F eliks Ścisiowski —  został cię 
żko poraniony. Komendant m ieiseo  
w ego posterunku. zaalarm owany  
przez ludność wiadom ością, żr p o lic  
janri zostali bapadnięci prae* jakaś 
bandę, pośpieszył wćaz z 2 połiejan

tami z pom ocą oapaaniętym  i bdp.e- 
rając napastników unnsznny byl u 
żyć broni. 6 uczestników bandy, któ­
ra dokonała napadu na policjantów  
zostało zabitych. Za ućiekającj mi po  
starciu uczestnikam i tamach u prze 
prowadzono pościg przy C zy n n ie j po 
mocy zgromadzonej na placu ludne  
ści. Energicane śledztw o w toku.

LWÓW’ (Pat). Ciężko ranny w 
czasie napadu na policjant uv, w Gro 
dziśku Dolnem  posterunkowy jFcl-ks 
Ści.dowski zmarł z odiiiesimiyeti ran 
w- czwartek w ieczorem . M sobotę dn. 
24 bm. odbył się w Przeworsko po­
grzeb zabitych policjantów , ofiar obo  
wiązku, przy tłumnym udziale okoli 
cznej ludności, głęboko poruszonej 
nową zbrodnią.

Lot kpt. Skarżyńskiego.
PARYŻ (Pat). Donoszą z Santos, miejsnowości zna jdującej się o 200 1 - 

-<= k p t  Skarżyński zm uszony b \ł  lom etrów  od Santos. P raw dopodobnie  
>rzerwać swój lot w skutek defek tu  w ju tro  kpt, Skarżyński wyruszy w dal 
•ezerwuarze oliwy. Lotn ik  zm uszony szą drogę do Rio de Janeiro , 
jy ł za trzym ać się w P ra ia  Grandę,

C A R E W N A  OLGA k i
53

Po ,,Dziw nie o zm ierzchu44 Olga 
D auksz tów na daje  n am  Błękitne ini 
ejały. Mówi: B ladon ieb iesk ie ,  m arf

OLGA DAUKSZTÓWNA.

we księżyce — p ęd /ą  mię w daw.n* 
polsk ie  Świetlice. — więc lunatyczną 
p ro s tu jąc  głowę, —  idę w pokoje te 
f a r furowe, —  i d łonią  pewną, jak  w 
daw ne czasy,— odsuw am  we drzw iach 
ciężkie arrasy . —  I po kobiercach  na 

pawime-ncie —  stąpają nogi me w or 
nam encie, —  w kw iatach  księżyca i 
b rokate li ,  i szukam  siebie w strachu, 
beż ' celu. —  W  spłowiałych salach i 
w logii w łosk iej — szukam  wciąż du 
szy swojej m ongolsk ie .; .

Na szarych  pustkow iach  zalanych

jak  że innym , bardz ie j  chłodnym, 
b lask iem  księżyca, n a  k resach  nieo- 
garn ię tych  wzrokiem, n ieob ję tych  i r  
czuciem, n iezm ierzonych  myślą ludz 
ką — kszta łtow ała  się dusza ca rew ny  
Olgi.

Długo ważyła w sobie uczucia, któ 
re się zrodziły z um iłow ania  wszyst­
kiego, czego na czah arach  m okrych , 
ponad  dzikim lasem kazano  jej pil 
now-ać...

...Ciężko jest kobiecie czarę serca 
unosić pod górę, abv zobaczyć duszy 
•swej. n ieśm ierte lny  wschód!

Ona jed n ak  się odw aży ła  i rze­
kła:

„Słuchaj, Ty b iałoskrzydły  m ło­
dzieńcze okru tny ,  —  ofiarny  Anliclli, 
święty polski, sm utny , —  co p rzycho­
dzisz rozżagw iony północną au ro ią ,
—  połóż m i swą dłoń b ia łą  na  sk ro ­
nie co gorą. —  Otom już z sił w c zu ­
ta od skrzydeł Tw ych chłosty, —  o- 
tom  spaliła w szystkie poza sobą m o ­
sty, —  co mię wiodły do k rew nych  i 
blisk ich  mi ludzi, —  by tylko iść za 
Tobą w Tw ej srebrnej ułudzie...11

I poszła, choć octem poją ją lu 
dzie. a ..Bóg dręczv głodem i każe ło 
wić p o k a rm  n ieb iesk im  niewodem,
—  co s traszy  b lask iem  ryby  n a  dnie 
m ai twej rzeki. —  Więc usta  m a spa­
lone od  głodu i spieki, —  i głos nez- 
barw-ny, niski, n iby  szelest ostu. — i 
k r ta ń  m a  p rzepa loną  od  gorzki, go 
octu. —  Po dn iach  tru d u  próżnego i 
wiecznego głodu —  pragn ie  usunąć  
nazaw sze pod s iatką n iewodu. —  abv 
z Bogiem nie walczyć, n ie  p łakać  
wśród ludzi, —  spać  snem  co ją do 
życia już nigdy nie zbudzi

Lecz sen ten  się opóźnia, a przed

LONDYN (Pat). Pod nagłówkiem  
„Hitler organizuje białą ąrtmjję44 ,,Dai 
ly  H erald44 przynosi sensacyjną wia  
domość o form owaniu przbz Hitlera 
dywizji białych w ojsk Cosyjskićh. V 
obozie w Jueteborg. v pobliżu Bran 
denburga. ćw iczonych jest 2 tysiące  
b;ałrch em igrantów. Są oni szKokenf 
narazie przez oficerów  RtocłisweliFy. 
ale dowódcami jeb mają być Rosja 
nie i komeima ma nyć nnsiyjska. Gdy 
pierwsze 2 tysiąCe emigrantów rosyj 
skich zostanie wyćwiczonych, rozpo 
czną ćwiczenia następne 2 tysiące, az 
pełna dywizja, składająca się z 12 ty  
sięcy ludzi będzi ■ wyćwiczenia i skora

pietowana. Rosyjska dywizja pornyś 
lana jest jako praktyczno porno dla 
hitlerowskiej polityki kolonizowania  
Rosji i W schodniej ,Europy, o  której 
tak niedyskretnie wspom niał rlugcn- 
befg w- swem  słynnein memorandum.

Hitler m yli się w rachubach — 
stwierdza „D aily Herald-’ «— jeżeli 
przypuszcza, że gdyby Niem cy przed 
sięw zięłi „misję cywilizacyjną*4 w Rn 
sji i w państwach z n ią gratijirząt-ych 
to m ocarstwa zachodnie byłyby po­
dobnie obojętne, jak w olitc japońs­
kiej misji eywilizbeyjnej w Mandżu
r j '-

Nieprzyjacielskie11 samoloty nad Berlinem
Naiwny trkk  kiepskich dyplomatów*.

BERLIN, (PAT). —  Biuro Conti
donosi, że wczoraj po południu p o ja ­
wiły się nad  BeWinem samoloty zag­
raniczne nieznanego w Niemczech t y ­
pu, z których nad  gm acham i rządowe 
mi oraz w dzielnicy wschodniej rzuco 
no ulotki o treści, jjodburza jącej p rze­
ciw obecnemu rządowi Rzeszy.

Samolotom udało się uniknąć. —- 
Zaalarm ow ana policja lotnicza nie mo 
gła wyruszyć w pościg, nie m ając do 
dyspozycji własnych aparatów. Pościg 
urządzi ny przez samoloty sportowe nie 
dał wyniku.

Wiadomość tę biuro Conti zaopat­

ruje komentarzem, w którym  przedsta 
wia incydent jako dowód bezbronności 
Niemiec Dzisiaj samoloty zrzucają 
ulotki, jutro mogą to być bomby gazo 
we. Komentarz zawiera dalej apel do 
rządu Rzeszy, ażeby niezwłocznie wy­
dał odpowiednie zarządzenie, zapewnia 
jące Niemcom ochronę powietrzną.

Sekre tarz  s tanu  zapowiedział, że 
rząd Rzeszy na  konferencji rozbro je­
niowej poruszy z ca łym  naciskiem  
wczorajszy incydent j będzie .się do­
m agał p rzyznan ia  Niemcom ni w mm 
p ra w n iem a  w zakresie lotnictwa.

Hitlerowcy wypowiadają wojną Doilussowi
Samoiot niemiecki nad Linzem.

W IED EŃ, (PAT). —  W czoraj o  godz. 18 
krążył nad Linzem , jak  d on osi „B eichsposr4 
aam oiot afemieckii, który rozrzucał po m ieście  
odezw y kierow nika austriackpih narodow ych  
aoejalL tów  P roust ha, w których pow iedzia  
ne jest, że  stronn ictw o narodow ych soi jali- 
stów  w alczy ło  dotychczas w  Ausrrji środka  
m i legalnem’, a nigdy wie pochw alało  g a  i! 
łów . Obecnie —  głosi odezw a —  po zakazie  
tego stronn ictw a rozpocznie s ię  w alka na pła 
szczyźnSe w yb-anej przez rząd D ollussa. 
przy pom ocy środków  potrzebnych do osinę  
Tftec/a celu , którym  Jest obalen ie rządu Doi 
fussą, dzia łającego  w in teresłe w rogów  naro  
da niem ieck iego. Rząd który iamlic k on sty­
tucje, n ic  m a prawa żądać od sw oich  przeciw

Aresztowanie przywódcy hitlerowców
austriackich.

W IED EŃ, (PAT). —  Przyw ódca narodo z K aryntji przyw ódcą narodow o —  soeja.listy  
w ych so< jaiistów  austi jack ieh  F rauenfeld  zat oznym  Kothenrm  zorganizow ue w Taryisio
rzym ajiy został dziś w  m ieście Vrl!ach, w  tt-r.friili: irredeaiystycznii. sk ierow aną prze -'w
ehw lł', gdy zam ierzał uciec do W ioch - -  ko Austrji. fr a eu n fe ld  tv i rdz', że chciał
W ładzt au-strjaekie odstaw iły  Frauenfelda z w y ^ u k a e  w pebPżu Villm-'u letn isko  dla sw e i
pow rotem  d o  IV leon /a  Zachodzi podejrzen ie rodziny,
że  FraueiUeld zam ierzał wraz z nydak-nym

nakow poszanow ania ustaw  ausirjack ieh . —  
O rganizacja w alk w- n ow ej form ie jest w toku  

w najb liższym  czasśe przygotow ania będą 
uKOńczone. —  .Samolot po '.rzuceniu odezw  
polecia ł w  kierunku Sałznurga.

„R eicłisposł" , przytaczając treść u lotki, 
stig erd za , że  je si ona faktycznie w ypow ie tir-> 
niem  w ojny ze strony p. Prokseha i jego  
m ocodaw ców  przeciw ko Austrji. —  W4 Luimi 
odbyło s ię  tegoż dnia w ieczorem  w alne zgrn 
m odzenie pod gol^m niebem , w którem  w zię ­
ło udział ló  ly sięey  osób, Ńa zgrom adzeniu  
lem  przem aw iał kanclerz łło lfu ss  na tem at 
potrzeby ochrony n ieza leżn ości Austrji. —  
K anclerzowi zgotow ano burzliw ą ow ację.

OLfJEK

Ihmoo
DAJE MZY OPALAIWU’ 
BRCmZDWY KOt-Ok

KR. EH 
ł - k O H I C N H Y
NłEZBĘDNV 0L4 /p o rn o w iń w

oczyma zapatrzonem i w oddal kreśw- 
iNvych bezm iarów  w yrasta  szare życie.

„Złe czernice, żałobnice', s ie ją  w 
sadacli ciemięrzycę i śm ierte lny  
m ak ... ‘-

Tak, t r z ib a  dużo siły i mocy we­
wnętrznej, a ln  nie utonąć, nie za 

cliłystnąć się, atmosferą prowincjonal 
nych  frazesów!

„W ola łbym  mieć dłonie duże i 
męskie^ a nie te  sw oje małe i bezrad 
ne  ręce!,..“

Krzyk... Po przez pole mgły — do 
słońca. Poprzez b ło ta  —  do kraju, 
gdzm b łek irne n ieb o  w dzień, a nocą 

granatow ą Kielichem Przenajświęt­
szym zawisa nad  głową... Błękitna 
książka jh zed em n ą  na b iurku . Taka  
nie słoneczna, ale ta jem niczych  pól 
tomów pełna, c ichych smętków- k re ­
sowych, zawodów i tęsknoty za -żv  
ciem. D auksztów na nie rozwiązuje 
p iętrzących  s ię  w niej problem atów  
i zagadnień  treści Nie zastanaw ia  ją 
również, jak  dotychczas, form a jej 
utw orów .

Słowa po!ysk 1 i\vogo~fego z im orod­
ka, tej Carewny, drzem iącej donie- 
daw-na w mogile pod k u rh a n am i p ia ­
sków Dyneburskicli  —  nic a nie, wy 
da je  się, n ie obchodzi m iara ,  z jak ą  
iw dejdą do jej u tw o ró w  uznane  i n i e  
uznane autoryte ty- sennej prowincji

Tworzyć jest jej n akazem  w ew nę­
trznym  Z nakazu  tego zrodziła się 
chropaw a, łam an a  i kanciasta , ale^Ja- 
kże nasza, jakże kresow a i bliska 
sercu polskiemu na obu półkulach 
świata  „Dzwina o  Zmierzchu’4, z to­
go też n ak azu  pow stały  bizarilyjsiim 
„Błękitne inicjały44.

Rusowłosa (płow-a), o wielkich 
zdum ionych  oczach  tw arz, pa trzy  na 
nas  z tej książki. Nerwowe, kobiece 
ręce z cicha szeleszczą błękitnem i 
k a r ta m i cerk iew nych  mehjdyj.

Ofiara Kiepury.
WARSZAWA, (PAT). —  Jan  Kie­

pura przekazał do dyspozycji p. Mar- 
szałkowej Piłsudskiej ii,000 zł. Z su ­
my tej p. Marszałkowa Piłsudska prze 
znaczyła 2 tysiące złotych na kolonje 
letnie dla dzici bezrobotnych i 1 tysiąc 
złotych —  na stypendjum dla ucz.nia 
Państwowego Instylutu Muzycznego.

GIEŁOm w a r s z a w s k a
W ARSZAWA, (iPat). — DEWIZY L>uilv , 

3(V17 — H0.t7. Nowy York czek 7,23 — 7,lj. 
Paryż 35,18 —- ,'!ó.Ól. -Szwajcaria 172,15 — 
171.72. Wiochy 411,85 — 46‘,C>2. B-ciku w błw. 
mieof. 211.75 Tend. niejednolita

AKCJE: Bank PoJfck'. 75. Haborbusrh 40 
Tend słabsza

DOLAR w obr p.ryv,: 7,13 w iptaceniu, - — 
7,14 w żądań,ni.

RUBEL zloly: 4,81 i pól — 4,82 j pół. 
Pożyczki polskie N Yorku: Dolarowa'50. 

Stal-oi zacyjna PO,75. Warszawska 38 3/8. -

Jakieś prasłow iańskie  rozliowory 
wiodą między sobą poetka i je j du 
sza. Pełnej ta jem nych  poszeptów, lę 
ków i bólu, rodzącego się w ciemni 
życia, jak  kw iaty  paproci w noce świę 
tojańskie.

„Aniin skandynaw ska, an im  jad ź- 
w inżanka —  jestem  rusow łosa Sło­
wianka. — A przeto, słoneczny Lelu 
mój. Kąpało, —  ca łu j  m ię i m iłuj n 
dzień  czerwcowy śmiało. —  Potom  
wyszła w pole, w ru n i  wiosny urody,
/— aby z Tobą święcić m oje ślubne go­
dy. —  A jeśli zabójczą zranisz mię 
tswą strzałą, —  będę tylko z cicha n o ­
ckami p łakała . —  Nie będę się truła 
belladony traw ką, —  bom  nie jaJź- 
w inżanka, ani sk an d y n aw k a ,  —  U l 
ko wyjdę w pole, hej, w pole szr 
ro k ie  —  w siwe się rozolynę i zm ien ­
ne obłoki. —  Jeśli mię pokochasz, 
Lelu złotogrzywy, —  złotem słońcem 
spadnę  z tobą wraz na  niwy, —  i psze 
nicą nuodną, z ia rnem  napęczniałą ,  — 
W stanę  w twych ram ionach , Lelu 
mój, Kupało.

Olga D auksztów na jest jak  kobie­
ta, k tó ra  nagle budzi się w cichym 
klasztorze w yrazów  błękitnych, lek­
kich; głodna... i sm utna, konstatu je ,  
że .,'byticą i c ierniam i w zras tam y  m  
ścieżkach świata , —  bo siewca n ie ­
rozum ny  nas ia ł  dużo plew Koły­
szą nas  w ia try  n o rd u  i o s tre  passaly  
—  do jrzew a chw astów  bu jny  roz­
pleniony siew. - OkwLtamy tru ją  
cym Czarnobylem szalejem, —  jak 
dantejski, p iek ie lny  beznadziejny 
sad...

*  ' =4
Poezja DaukSztówny zrodziła się 

na gran icy  wjiływów k u ltu ry  polskiej 
w ‘ trefie walki odpływu z jirzypły­
wem. Nosi ona  wszelkie znam iona 
tw orów  rubieżnyeli, koncentruje ,  jak 
w soczewce, żyw otną p ierw otność  uh

Ro sen berg  o Niemczech 
hitlerowskich,

BERLIN, (Pat). —  Na zaproszenie 
narodowo —• socjalistycznego urzędu 
polityki zagranicznej odbyło się wczo-4 
ra j w hotelu Adlon przyjęcie dla dzień 
nikarzy zagranicznych. Podczas tego 
przyjęcia szef wspomnianego na  wste 
pie urzędu Alfred Rosenberg wygłosił 
przemówienie.

W  zakazie parlji socjalno — demo 
krat}-cznej Rosenberg upatruj, akt o 
znaczenm historycziiem. ,ymbolizują 
cy zamknięcie minionego ok rtsu  walk 
między nacjonalizmem a socjalizmem 
w Niemczech. Narodowy socjalizm — 
wprowadził nową interpretację autory­
tetu i odpowiedzialności do ustroju i 
organizacji politycznej Rzeszy. Jako 
podstawę odiodzonej państwowości 
Niemcy hitlerowskie przyjęły wspólno 
lę ich ziem. Nic jest to- proklam acja 
walki ras — oświadczył Rosenberg 
k-cz dążenie do ochrony własnej rasy.

Rosenberg przypomniał oświadcze­
nie Hitlera, że narodowym socjuliMom 
obce są dą/en ia  germanizacyjne wzglą 
dem innych narodów. Nowy nacjona 
Ii/ iii niemiecki nie chco narzucać swej 
woh innym państwom, a w szczególno 
ści młodym państwom na W schodzie, 
zwłaszcza kra jom  nadbałtyckim. Rewo 
lucja w narodowych Niemczech dopie 
ro się rozpoczęła. Zwycięstwo je j jest 
pewne, chyba że przeciw! o Niemcom 
wystąpi jakaś koalicja*.światowa. WT 
tvm jednak wypadku istnieją dwie moż 
liwośe : allio Hitler utrzyma się przy 
władzy, albo Europa Środkowa wtr.i 
eona zoslanie w krw aw y chaos. O tych 
konsekwencjach świat musi pamiętać 
Narodowi socjaliści nie mieszają się 
do spraw wewnętrznych innych państw 
i tego od innych oczekują. Ze spec-ul 
nym  naciskiem Rosenberg domagał się 
uznania tej zasady od Rosji.

TREHrŹYNSKIŁfiEPlJCt 
LECZĄ RADYKALNIE 

REUMATYZM :DNf *ISCHIAf

ł >o nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach galanteryjnych

CH RO Ń! 
KAŻDEGO

0 D PLAGI letniej,
tcp lnę radykaln ie : m uchy, kom ary, 
pchły, pluskwy I w sze lk ie  robactw o.
• p rze d a ł w składach apt. I aptekach.

Przedst. H. W ojtkiew icz.
Wilno, KaIerf»Tvś?Vi X'i.

Zabójca sędziego skazany 
na śmierć.

PO/NMN, (Pat). — Wczoraj stiirial p-zed 
sądem doruźnym w OstrnwN 56-lefni roln!k 
\Valen 1; Rnmięga, który z pobudek zemsty 
•dokona! vr dnju 1 Hhui. zamachu na sędziego 
Arendta.

Kąd uznał R n w i u u y n i  zubójstna i 
skazał Ramięgę na karę śn*!erci.

tu r  .koutsok went nych odb ja  \\ s - 
bie, jak  w lus trzanem  srebrze, wszy­
stkie i nasze, i nie nasze przew in '. '-  
nia j błędy.

Vv regionalizmie Dauksztów ny 
leż, jej -dła Bez regjonalizm u —■ nie 
m ielibyśm y Carewny Olgi", jako  j..*- 
szcze jedną  z tak liezuyeti... pań od 
robienia poezji, Oderwijcie ją od te 
renu  a otrzym acie z a m h s l  głęboko 
uczuciowych wzorów sztuki bhul<\ 
pełne m azgajs tw a .sentymentalnego 
o rnam entacje .

Rozbawienie poetki źródła n a t ­
chnienia  pozbaw iłoby rias poezji Du 
uksztówny, choć poezja je j nie jest 
li tylko poezją .specyficznie te re n o ­
wą, reg jona lną  łub prow inc jona lną .  
Zrodła na tchn ien ia  nie m ożna zmie­
nić, m ożna je nazw ać regjonalnem , 
nawet —  śmiało —- prow inc jona lne in  
Ale nigdy tej poezji, ogarn ia jące j  e-i- 
łv kompleks, całą ^kalę  uczuć i m y­
śli prześwietlonych, jak izłotą nicią 
smętkiem be/b rzeżnych  przestrzeni 
inflanckich, świtów i zachodów lu ­
dzi i ich grzechów. G orzkawą jak 
gdyby zarodek  grzechu nosiła v\ so 
bie, jest poez ja  Dauksźtówny, Tak 
p rzem aw iały  jakaś  prasław iank  i, 
carewa, patrząc  ,Jw ogarkach  ikśięż'r 
ca“ n a  „płową w dzień  n iew olnicę1', 
co „w ianki zielone plecie z księżyco­
w e g o  rozm arynu , p rzym ien ia  je c.- 
clio yt sekrecię i łka...“

*  *  *
Miasto D yneburg  leży n ad  Dzwi- 

ną. O nieboszczykach pisze się dużo. 
ła tw o  i zawsze dobrze. Niestety. Da 
ugavjiils nie jest jeszcze historycz- 
nem  wspom nieniem  —  tylko sm utną 
rzeczywistością

Miasto leży n ad  Dzwiną.
Ja k  w  innych m ias tach ,  w jego 

szarych, pochy lonych  chałupach  lub 
w bezbarw nych  kam ienicach  gnieździ

Wspania łe  w y w c z a s y  dla 
c i a r a  i c iu c h a .  A le .,  l e
n i ę z n o ś n ą

rsj pomogą n i e z a w o d n i #  
ii/; i k r e m  i m y d ł o

ł - E S Z N I C E R A
p r e p a r a t y  s p e c j a f n e  o  n i e d o ś c i g n i o n a ^  

y  s k u t e c z n o ś c i .

PIEGI

W y r ó b  k ra j  o ‘.v¥ l  A P T E K A R Z  O R A k C Z  i S «  A 
! ńbcr\»tor)om e b e m  4m m  

-i-, .'bycia Kr«m oO

5390 Kilometrów.
Nieraz dziwią się swoi i obcy na 

rozwielm ożnienie  p rzem ytu  w PoL- 
ce. Składają  s ię  na to dwa zasadnicze 
czynniki, z k tó rych  wymieniliśmy j*i/ 
w tytuie 5390 kilometrów to długośf 
nasz rc ti  granic, pojożptriyeh p rzew aż­
nie na nizinach, u więc całkowicie od 
ałoniętych. 'D ruga przyczyna tkwi we­
w nątrz  k ra ju  i je»t jedną  z kono.-k- 
wencyj naszej wiekowej niewoli 
b ra k  obyw ateLkiego  uświadom ienia 
gospodarczego. Zlo to tkwi głębiej ni 
żby się pozornie zdawało. Z jednej 
s trony  okres przedniepodległościowy 
uczył wrogiego ustosunkow ania  się 
względem państw ow ego skarbu, z dru 
giej pierw-oze lata naszej niepodleg­
łości nacechow ane były zdecydowa­
nie konsum cyjnym  s tosunkom  oby­
watela wizględem państw-a. Toteż nie 
należą dzisiaj do rzadkości fakty, że 
ktoś ustami, pelnemi patrjotyciznych 
frazesów ciągnie d y m  z p rzem ycane­
go papierosa. N iektórzy z tych ludzi 
wstydzą się, gdy im zwrócić na len 
paradoks  uwagę, inni >są poprostu  
zdziwieni: Polska Polską, ale istnieje 
właśnie po to ,  aby om  mogli foigo 
wać swoim naw ykom  i zachciankom  
Niestety, dość poDularne gdzie nieg- 
dzii jest kom entow anie  wolności. Ten 
sym boliczny p rzem ycany  papieros w 
ustach jiełnych pa trjo tycznvch  f raze­
sów, to świadectwo ideologicznego u- 
bostwa, z k tó rem  nusim y  meastaił- 
nie walczyć.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
( p a m i ę t n i k  n a u c x y c i e l k i )  

K * i ą ż k a  t a  w y a z ł a  j uź  z d r uk .  
i j e s t  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  wi ł .  
S k ł a d  g ł ó w n y  w k s j ęg .  Św.  W o j c i t » c h a

C E N A  Z ł .  3 , 50 .

ODCISKI
KLAWIOL/?

P ,  K f  VYAL ł  K  I ^

H a OSC! W YD A W N IC ZE.
— „Lfprjuu Norwid i. Życie i twórczość 

Gyprjmia 7-orw'du d?c,pre,ro dziś, w "'0-tą roi-js 
nicę śmierci, ACcSyun natrafia/- ua właściwy 
re.z-Onairs za.nlercsuóaii. Życic fasc;, nując-r. 
dziwne,- peime zilgadek i  mtaezki. TwórnzoSć 
genjulna, jedyna w fiwoi.m rodzaju, niełytkj 
w y«issa*Ti p luieur. ctwie. każdy nawet z. 
podrzędniejszych pśsai-zy tego okresu, fran­
cuskich, n eiinie-ckicli i t d. docizekli! s if ;  w  
swojej ojczyźnie licznych monografij, vie ro- 
nrmcee, u nas, naloiniast, gdyhyśniy cłc-n u 
•ęzcepąć wiedzy o NorwMzłe- pietylko z jrge 
dz;ei, Zitallcźl b v > n i y  j.edvn:e yzrreg przyczyn 
kow,- rozrzucotiycli po rznfińpismreh. Pozn- 
teni p ra w.: c nic, '* y ipustky wypad u: ą obr-i-uie 
książka / .  f  « ikowskiego . „Cypr jan N o r  u  /d", 
któr; ukazała s :y n,akii)adeiu Gcbetliuera i 
Wirifla.

się życie. Ślimacze, b rudne  zapaćka 
ne povszednością ,  spow-ite w o p a r  
znam ion  p row inc jona lnych  wielkos 
ci... w ibru jących  w ciele każdego ro 
baka.

Jestem  dyneburżaninem .
W m u rae h  i d rew n ian y ch  dom 

k ach  dyneburskic li  k ry je  się tyle sit; 
żyw otnej j tyle mocy... w ytrw an ia  
p rze trw ania .  Idźmy ulicą VVarszaw 
ską. Topole szum ią i pachną, jak  cz. 
rów ne bajki.

Cichy, m iarow y  i spokojny  od 
glos dzw onow z cerkwi praw osław  
nych, b izantyjskie  krzyże i ikony, i 
łby b a ran ie  pod nogam i przechodnifi 
łkające Swą jednos ta jną  pieśń bru  
ków kresowyeh.

.. Kraj szary, s ierm iężny, ciąg w :. 
chrów z wybrzeża m orskiego i U;.,s 
n o t  za dolą, os trożność  rubieżą, pi >’j 
w ro lna  pokora  i p ia sk iem  zawiane 
giąb ziemi gorącej, jak  serce wulkn 
nu, co zastygł p od  law ą .

„...O ziemio! Nie warto  cię ko 
chać w słońcu ; burzy, —  bo to skrzy 
dła nuży, —  czarna  ziemio, ludz 
kim pługiem  kra jana! —  Nie możnu 
do ft.wycli skib przylgnąć sercem, — 
bo w iatr  —  zdrajca, szyderca. —  pic 
suką  o tern zagwiżdże lozsm ianą .  — 
Nie warto czekać twych burz i błys- 
akwicy, —  bo smagają, jak bicze i 
styganatem się k ła d ą  n a  barki.  —  ] 
nie trzeba myśleć, że na  ugorach  ro 
sną, >—  rozm ajone wiosną, —  upo jo ­
ne, jak dzieciństw^}, —  sasanko we 
czarki...— ‘-

Carew na Olga myśli jednak o sa- 
sankow ych  czarkacn . I ho jną  ręką 

sypie je na ugory i piaszczyste skiby 
s tare j  ziemi łotewskiej.

* + *
—  „Co pani lubu?“
„...Białe pokoje, lam py lazurowe, 

wionące błękitnym, a- chw ie jnem  pło
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU IH Targi Północne.
Tragiczny finał nieoczekiwanego spotkania.

Zakres działu przemysłowo-handlowego.

NiezwyKla h istoria  w ydarzyła s ię  przed kil 
k o  dn iam i we ws' 1 aszk l k o ło  N iew iarow ie / 
D o w si tej przybył rzeaom y uciekinier z K 
s j i  n iejak i B orys Chram yj, pochodzący z W; 
łebska. Cnram j j w Ła.szkaeh szukał rzekom o  
sw ego naw nego przyjaciela z czasów  wojny.

czasu lego  poszukiw ania Chram yj sp o t 
ł a ł  się  z. M; .rjffiuem W itką, bratem  s tra co n e  
g o  w W  litehsku Józcła  W itki Jó z e f W itk o  
"•'siał w ydany przez ( hr.unego w  ręce w ładz  
G. P . 1 za  w ydanie otrzym ał 200 rb.

M \> Itko w ioząc kirta sw ego  ś. p. brała, 
w  silnym  poryw ie gniewu rzaieil się  na Chra 
m ego i ugodz’'ł go dw ukrotnie nożem  w bok.

Chram yj m im o rany w ydobył rew olw er i 
strzelił do W itki, raniąc go w okolicę  brzu­
cha. Z aalarm ow ani w ystrzałem  i krzykiem  
w icśe ian ie  posp ieszyli n a  pom oc. Chrumcinu 
odebrano rew olw er system u „Nagan" P ow ia  
dom lone wtadze bezpieczeństw a zatrzym ały  
obu rannych, któryeh po nułożenuj opałrun  
ków przew ieziono  pod eskortą do szp ita la  na 
wyd / I operacyjny.

W  w yniku w stępnego dochodzenia  W ltll{ 
zw olniono, zaś Chram ego pod ś'lną eskortą  
um ieszczono w szpita lu  w ięziennym , gdyż 
co d o  jego osoby są siln e  poszlak, iż w sp ó ł­
dzia ła ł z w ładzam i sow ieckiem u

ObrazKi wiejskie.
Przymus szkolny.

Lsuiieje u nas  p ra w o  obowiązują 
ce rodziców do iposytania do szkoły 
dzieci od siódmego roku  życia do lat 
cz ternastu  włącznie.

Niestey, są u na^ jeszoze rodzice 
n a  wsi, iktórz> n ie  rozum ie ją  p o trze ­
by ośw iaty  dla swych pociech, a w 
na jlepszym  razie ra k  szkolny uw:t 
ża ja  *>d W szystk ich  Świętych do W u-1 
kanocy, co jest sprzeczne z p raw em  

Na szczęście rodziców tak im , dzięki 
w pływ om  nauczycielstw a i oćtpowL* 

dn im  karom  przez władze szkolne jest 
coraz m niej i b liska już chwila,; kiedv 
nie będziem y musieli się rum ienie /a  
to, że istnieje u  nas p rzym us szkoiiiy 

A teraz m ały obrazek z „sądu '1. —  
jak i  odm  wa sie po gm inach  przez u 
spektorów  szkolnych.

Na podw órku  gm innein dość lu­
dno i gwarno. Na ustach  km iotkow  
tem aty  szkolne, a najw ięcej słów- pod 
adresem  nauczycielstwa. Nip. „ K u b  
jon nie p odau , „ak szpoktor niczuho 
i nie wiedauiby". Albo: „M achnimy
mratcy n a  n iaho  podanko, za  douh.t 
.jon u nas  s iadzić“ i l. d. Nagle cisza. 
P rzyby ł p an  inspektor, wzywa wszy­
stk ich  do  Urzędu Gminnego i wyjaś­
n ia  w sposób dobitny obowiązek 
szkolny, k tórego  Właśnie on i nie spel 
niali. Następnie wzywa kolejno opor 
nych.

Inspek tor:  ipraszę siadać.
Kmiotek: dziękuję, nie przywyk 

szy siedzieć.
lusp .:  dlaczego svn p ań sk i  opuścił 

160 dni n auk i  wr szkole?
Km.: ja tego nie wiem, bo tam  nie 

chodzę.
Insp,: gdzie, , , tam “ ?
Km.: a no, do  dw oru.
Insp.: ależ o w aszym  synie mowa 

a nie o dw orskim !
K.: mój chodzi akuratn ie .
Insp.: (pokazuje wykaz kierowni- 

ka  szkoły) proszę, oto  dowód, że syn 
wasz istotnie onuścił 160 dn, nauki 
w szkole.

Km.: on tedy chorow ał na  t a  g ry ­
pa, a po tem  jego było schwyciwszy 
zapalenie,  a tak  to on ak u ra tn ie  cho 
dził.

Insp.: Iłe przypuszczaln ie  dni che 
row a ł wasz sy n 9

Km., ak u ra tn ie  tak  nie wiem, no 
w  naszym  stanie ikalendarzów niem a, 
ale dobru ik i czas ch orow ał i d z is i i j  
parne szpekturze  uości on n ie  wesoły. 
A ile na lekarstwy wydał!

Insp.: a czy możecie przedłożyć ja 
kie zaświadczenie o chorobie swego 
sy n a?

Km.: tyle co recepty  m am , a z.9 
'te zapiski drogo  trzeba doch to rom  
płacić.

Insp.: a k tóry  dok tó r  ieczvł w a ­
szego syna?

Km to  tak i ż \d e k  w miasteczku, 
jego przezwali felczerem.

Insp.: w nioskuję  ze wszystkiego

że syn was/ nie chorow ał tyle czasu, 
to przecież osiem miesięcy!

Km.: pan ie  sz/peklorze, on nijsu 
kiego odzienia niema, ani obuwia, a 
do szkoły ifto pójdzie hoły i bosy.

I lnsp .:  trzeba odziać w cokolw u i, 
nie żądam y elegancji, p rzy tem  syn 
wasz opuścił miesiące także letnie, 
wjęc obuwiu nie t rzeba  było.

Kni.: wtedy, pan szpektor on ż v  
wiołko pas, bo n a  pas tucha  nie m am  
pieniędzy, w iadom o po biedno/ci.

Insp.: rozum iem  to w szystko pa­
nie gospodarzu, ale nie m ożna -do le­
go dopuścić, żeby dziecko nie uczę­
szczało aż osiem miesięcy do szkoły!

lun .:  rozum iem  ja z całej duszy 
radby  syna  wyuczyć, od jesieni obo- 
wiązikowie pójdzie. Już n a  ten  raz 
proszę  nijakiego s / t r a fu  nie n ak ła ­
dać, bo p rz ep ad n ą  naczysto. Podatki 
nie opłacone, strachówika za dw a l i ­
ty nie dana, a...

Insp.: a ile m acie ziemi?
Km.: a nijakiej, m y dzierżaw im u 

rządu, na  czterdzieści la t na  spółka 
w zieli, ale tym czasem  kupczy jeszcze 
n ie  d a ją  to i sami ,nie wiemy co z te­
go bendzi, może jeszcze odbio-ro.

Insp.: b iorąc pod  uwagę w yjątko­
we wasze położeniu, zwolnię was cd 

kary  pod warunkiem, ze s\-n wasz 
20 s ierpnia rb. zgłosi się na  naukę  do 
szkoły i będzie uczęszczał regularnie.

K m  obowiązkowie, obowiązku 
wie, pan ie  szpektorze, od  jesieni pó j­
dzie.

Kmiotek opuścił kancelar ję  gmjn; 
ną w przekonan iu , że t rzeba  jednak  
syna do szkoły posyłać. Czy jedno k 
ha długo d a ł  się p rzekonać ,  zobaczy­
my 20 sierpnia.

Po chwili wszedł kmiotek drugi, 
irzeci. czwarty, wreszcie dziesiąty, i 
dwudziesty i czterdziesty, a z każdym  
podobna historja, jak  i z pierwszym 
Podziwiać tylko cierpliwość pp in­
spektorów',

..Sędziowskiej’' roli ich nie zaz­
drościli! • •!• II-

Swlęcfany.
PO ŻEGN ANIE aB S O L  W E N T O W  W TUT.

GIMN. PA Ń ST W .

D n. 21 b. m. .o godz. 18 żegnano  w tu t. 
g in u  pań stw , g a rs tk ę  tych , co  o trz i m ali 
św iad ectw a  d o jrza ło śc i i jajko n o w i o b y w a­
te le  iRizeczypospoliiej weszli' w życie, po 
w ięk sza jąc  sze reg i zaw o d n ik ó w  w  w y śr gu 
p racy .

U roczystość  zag a ił d y re k to r  z ak ład u  p. 
M ężyk, w sk azu jąc  ab itu i-jen to m  -na w zniosłe  
cele i  p racę , k tó r a m u si cechow ać każdego 
człoww-ka. K ole jno  głos .zab iera ł1-, ks. p re f  
Siekiierko, m ów iąc  o  zasad ach  C hrvstu«o  
w ych, j:ik o  p o trz e b ie  d u c h  i .i p. E jsym on- 
tów na, iktóra jak o  w ychow aw czyni absodwen 
tckv w y raz iła  w arę , że hic załainuą s ;ę n ig ­
d y .

J a k o  p rz ed s ta w ień ]  rz ą d u  ip rzem aw ia ł p. 
s ta ro s ta  M ydlarz, w itają); w  slow nch p e łn y ch  
głębok ej w iary  tych , co  w chodząc  w  życie, 
będą  b u d o w a ł ' potęgę Po lsk i i w Sarnę ideo  
1-ogji, naszego  w ielk iego w odza, M aszalka J. 
P iłsudsk iego , ndeologj", z k tó re j w yszła  n a ­
sz a  w olność, nasze  b o h a te rstw o . Z ram.ie.ivn 
m ło d szy ch  ko legów  żegnał od ch o d zący ch  
uczeń VII kl. K s z k u rn o , a od p o w ied zia ł 
A b so lw en t p. A ntonow rcz.

Na tem  u ro czystość  zo jia lu  -zakończana.
K.

mieńit-m, —  i as try  jesienne z lil jo 
w ym  odcieniem, —  świeże, bez z!r- 
pacnu, w wazie onyksow ej —  ...chlod 

-stalowy, co m i skronie koi., w ichro­
wy n o k tu rn  za duszam i słuchać <•— i 
s t łum ione  słowa, co nie smią wy ii u - 
ch ać ; — jak  skam ienia łe  rzeźby st\ 
gną wśród pokoi —  ...Najlepsze są 

•jedmik d a k k ie  od jazdy —  pociągiani 
w  noc c iem ną i dal n i e z n a jo m i  - 
gdy n ad  głową dzw onią migocące 
gwiazdy, —  a życie się zdaje ułudą 
znikom ą... ' '

Na stole obok sen tym entalnych, 
sezonowych bzów —  tom ik i  M aryny 

Ćwietajewoj i Hamsuna. L iteratura 
skandynaw ska * rosyjska ciekawi i po 
ciąga Dauksztówiię: pierwsza swoją
mocą, druga — bezpośredniością.

D iuka ztówna jest również beźpo- 
tśrednią. Mówi oslro  i obrazowo. J ik -  
by  miała w ręku  fa rb y  soczyste, mo­
cne. P lam y same. Tajem nicze plamy. 

Jestem w sanklurjum , o s ta tnu j  twier 
dzy prasłow iaństw  a.

K adzidłem , u p io rn em  rozkołysu 
n iem  dzwonów i złotych krzyżów wie 
je ze Ścian kw adra tu  „żyt —  pha,/- 
czadz ij i  gdzie się przyczaiła poetka. 
J ak b y  się chciało pochylie głowę 
p rzed  obrazam i, k łóre pełne są nied . 
p a lonych  świec n a zapom nianych  ot- 
tarzncłi i n ieprzeczylanych modliie- 
y  ni ków na oroszonych łzami klęcznu 
kach.

D aukszlow na maluje.
* *

Dusze kresowe —  dnisze-, d ysonan­
sów! P raw d, jaśn iejących  błysk cmi 
nagłych porodów  Idei, to znowu 
kłam stw  i podłości pełne. Nie świeci­
dełek, nie ognikówę ale za ta jonej b u ­
rzy, ale goryczy’ n iezm iernej, ale zwal 
p ienia, ale pustki ciężarnej szukajcie 
w tych duszach, szukajc ie w w ie r ­
szach Olgi Dauksziównyy w tych k il­

ku k ar tach  jej i naszych słów —  sy­
czących i opudapących żagwią niegas- 
nąeą na szary papier,

W  nas, przeczulonych, istniciJą 
niezliczone mnóstwo^ pojęć, które tyl 
ko w pew nych chwilach nastro jów  
dają  się skrystalizow ać: wtedy jed ­
nak  frzeba przeczuć słowa i mówuć. 
D auksztów na pisze w tak ich  chw i­
lach. Jak  sejsmograf, no tu je  ona 
sk rom nie  ruchy’ is\vojcj jaźni, zawie­
szonej w zamglonej przestrzeni pto- 
w.ncji.

* * *
Go Pani ma jfa warsztacie oticc- 

me?
—  ,,I)wa poem aty . Na wskroś wn 

s/e. łeremowe, jeśli chodzi o treść. 
Będę m usiała odbyć kilka wTycieczek 
wr lipcu, celem uzupełnienia  m ater ja -  
lów, potrzebny-ch do zupełnego wy­
kończenia utw-orów, Boliaterem jed ­
nej z n ich  —  Pakluczy. Indyw idua l­
ność historyczna, bardzo dobrze zna­
na na IiTflantach .

—  „A d ru g i  p o e m a t? '
—  „Też już jbst caikowTic;e go­

lów. Ale narazie  — nic o tytule i treś 
ci. Może później.

Uśmiech i p rośba. Da ję spoko i 
Tu tak  są n ieufni wzgiędem wszel­
k ich  \vyTwiadńwr! Lecz ryzyku ję  jesz 
cze jedno pytanie.

—  , A jakże z wyda w rą. czy już 
Pani przew idziała?

Chwilowe zakłopotanie. Bezradny 
ruch rąk. I charakterystyczne- mii 
rżenie. Żegnam. N a b ia le  —- 'preten­
sjonalne, sezonowe bzy. Ze ścian pa­
t rzą  oczy w yblakłych ikon dopnlaią 
się świeczniki w czarnych  kami ekip 
racli i szeleszczą karty p ras ław iam - 
kieh modlitewników’, nerw ow o prze­
rzucane rękoma carm eny Olgi.

M. Miż— Misizyn.
Dynaliurg w czerwcu 1933 r.

W edlug dotychczasow ych w stęp ­
nych  zarysów organ izacy jnych  m a ją ­
cych się odbyć w czasie od 26 sierj.- 
i ia do 10 września  Pb. III Targów  
Półnoonych i Wystawy L n iarsk ie j  - — 
twierdzić można, iż jeśli chodzi o 
dział przmysłovvo-handiowTy, to zak 
res  jego u trzym any  zostanie w całej 
rozciągłości w mi śl wy glądu na I cii 
T argach  Północnych w 1928 i ITich 
w r. 19.30.

Przypon.m eć się godzi iż orgii ni 
zucja Targów Północnych od samego 
swego zaran ia  utrzym u je nastaw ienie 
w k ie ru n k u  ożywienia ry n k u  konsum  
pcyjnego ziem północno-wschodnich 
i zacieśnienia stosunków liandlowryc.h 
z teuii w sz \s łk iem i gałęziami przem y 
słowem] w cen trum  i zachód nich d z r' 1 
n icach Polski, dla który cli W ilno ze 
względu na swą tradycję ośrodka han 
dlowego na północnym  wschodzie ot 
wnera szerokit możliwości rozw ojo­
we.

P rzystępując do realizacji ta;, za 
ry sow anych planów’ organ iza to rzy  f f l  
Targów  Północn. konsekw entnie d ą ­
żą do wydzielenie nas tępu jących  g rup  
produkcji przem ysłow ej: ma*szyny
przeinysiowe j rolnicze i w yrobi z

m etalu; przem ysł chemiczny, budow ­
lany, ceram iczny, szklany, w łókien­
niczy, garbarski, gumowy, sam ocho­
dowa. sportowy, papierniczy, powro- 
zniczy-, sz-czotkarski. eleiitrotechnicz- 
ny; nowoczesne u rządzenia  b iu ro  ye, 
m an u fak tu ra ,  gatantei.ja, konfekcja. 
łabaW karsfwo; meble i wyroby z d r /e  
wa i wikliny; monopole i insty tucje  
państwowe, w ytwory przem ysłu  sa 
modziałowego, przędza, tkan iny  i 
wszelkie inne gałęzie z dziedziny prze 
inys.u i rzemiosł.

Ponad to  do działu przemy ałowj- 
łiandtowego III-cli Targów Północ­
nych m a być włączona g rupa  obejm u 
jąca w szelkie m aszyny i u rządzenia 
dla p rze róbk i  lnu  i wszelkie ekspona 
ty  z zakresu  Lniarstwu znajdujące po 
pyt na ry n k ach  w ew nętrznych  i zag­
ranicznych. W projekcie jest również 
w yodrębnienie grupy z dziedziny ro­
bactwa.

O rea lnych  podstaw ach  w y ie j  wy 
mienionego zakresu  działu przemyslo 
w-o-handlowego tegorocznych Targów  
Północnych św iadczę w-ymownie za­
in teresow anie sfer p rzem ysiow ych i 
kupieckich, reprezen tu jących  poszczę 
gólne gałęzit p rzem ysłu  i handlu .

L  F r a e d d A e ń  s r o t .n  d n .  28 czerw ca.
O ji. 15-oj w la  czasu  podajr.cgo p rzez  ru- 

d jo  o d zy w a  się  gwńzu sy re n  fa b ry czn y ch , 
sta tk ó w , ipurow ozów  k o lejo w y ch , sygnafy  
w szelk iego  ty p u  sam o ch o d ó w  i  it. p. d a jąc  
tem  z n ak  d o  uczc.zeulia p o leg ły ch  w  o b ron ie  
gramie izaehodńieh .

N a ten  sy g n a ł o ra z  n a  z n ak  poucj-’ — 
za trzy m tu je ’. s ię  m aini'fesllhcyjn:e  c a ły  ru o h  
w mieście.

N iezw łoczn ie  po  ryon sy g n a le  .udnof.ć 
p rz y s tę p u je  do  je k o m w a n t i  sw y ch  dom ostw , 
sk lepów , o k ien  ń t. p . f lag a m ’, chorąg iew - 
kam , n a lo p k a m ' p ro ipagandow enu, k tó re  są  
d o  n ab y ci a w  KeikreUirjaire L, Al. 1 K. v 
WUlinre, u l. W o-lana 10

O g. 20-ej w yrusza cap s trz y k  w szy s tk i/h  
orkiestr garnizonu (i przechodzi ideami mal- 
a ta . P o szczegó lne  o rk ie s try  za trzy m u ją  su;

k o n c e r tu ją  d o  g. 21: n a  p lacu  Kat uszów  m, 
ma p lac u  K a ted ra ln y m , o ra z  n a  p lacu  O rz esz ­
k o w e j. Z orkiestra™ * obno szo n e  Dędą tra n s  
p a r  en ty  o-raz ro zd aw an e  u lo tk i.

O g. 21.:>0 sze reg  uroczystość#  n a  rzece
Wiilji w o rganuzacji ws-zyst.krch klubów- w  us- 
łr.irskich m W iln a . Jed n o cześn ie  n a  góra :'i 
Z am kow ej i. T nzv k rzy sk ie j zo stan ą  z.apalo:iv 
iz.nicze.

O g 23-ej D an cin g  to w arzy sk i1, u ro zm  , - 
e o n y  sze reg iem  a tra k c y j  w  ogrodzie  V>. 
S z tra lla  m l M5iok:ew :|cza 12).

W  godz/inach w -ieczom ych n a s tąp i z b ió rk a  
na cele  Lig-’ Moru kr e j  i K olonja.lnej w foką- 
Jaeh  zam k n ę ty c h .

II. D zień  „Święto. M orzu" czw artek  d n . 2!) VI
iV szystk’'« d o m y  u d ek o ro w an e  są  -ideje,nia. 

f lag am i n f iro d o w c m y  *horą ,gw ;wm>i i n a iep  
ikam i Liigi M orsk ie j Kulonjoilmej. P o d obn ie  
z o s ta ją  u d e k o ro w a n e  sam o ch o d y , -wystawy 
siktepow-e. Całe m iałko  m a w’yg#ąd odśw rętny

O g. 8-ej w ychodzą  w szy s lk :e  o rk iesfi1’1 
"f. p o b u d k ą , p rzem arsz  w szy .stkńm . u licam i 
m ia r ią  w raz  z traiusparentam;'..

Wyc<eczkii rzemieślników wileńskich
do Gdyni.

Słony, a trak cy jn y  powiew z p fl 
sikiego m orza do tar ł  do W ilna i w /hu 
dzit tęsknotę do szerokiej, pięknej 
p rzestrzeni polskich wód.

W  trakcie organizacji zna jduje  się 
k u k a  wycieczek, a między inemi pro 
jek t  wycieczki rzem ieśln ików  wileó 
■skich i icli rodzin, —  pod kierow ni 
ctw em  prezyden ta  Izby Rzemieślni­
czej p. Szumańskiego.

K )szt udziału w tej wycieczce bez

u trzym an ia  wynosi 20 złotych od  osti 
by. W yjazd  z W ilna  w dn iu  2 l ip ’11 , 
o godz. 10.45. W  dniu 3-go od godz. 5 
zw iedzam ^ Gdyni, -dnia 4 go lipca og­
lądania portów  a 5 przez fale zatoki 
Puckiej ' na Hel na  flondry. Pow ró t 
do W ilna  o 5 następnego dnia.

Szczegółowych in fo rm acy j udzie­
la i zapisy pn .y im njp  do dnia  28 lun 
Izba Rzemieślnicza w Wilnie.

KITJER S P O R T O W Y .
rad motocyklowy Wilno—L*da—'Wilno.

Dziś odbędzie się c iekaw y r a ,-d ków, Raid ten na wyżej w ym ien ionej 
motocyklowy W itoo— Lida- Wilno. tras ie  odbyw a się rok rocznie, to też 

Do ra idn  zgłosiło się 15 zawodni- m a już on  swoją tradycję  sportową.

F i n a ł  turnieju tenisowega.
Międzi kiiiliowy tu rn ie j  tenisowi odbyw ać się będą gry  finałowe.

ŻAKS dobiega już końca t u r n i e j  cieszy się dużem powo-
Dziś na P iórom oncie od godz. ł0  dzeniem

O g n i s k a  g r a  2  D H t f & a r z e m .
Dziś n a  boisku Makatii o godz. 17 Na boisku walczy D rukarz  z O g - 

odbędzie się przedostatoii mecz pił n iskiem. 
kański o m istrzostw o W ilna.

d e c y d u j  o W o d z i e
Czem jest piękność bez zdrowych, 
.pięknych zębów? Obowiązkiem ka­
żdego człowieka jest zachować.zdro­
wie zębów'', przez staranne utrżymy-, 
•wanic 'ch w . czystym s tanV T W łaś- 

w  tym celu stworzono pastę Jo 
zębów. Colgate która bez cza-żuru 
spełnia :swe .zadanień Resztę^ trzeba 

pozosuwić le- 
k a rzovń . den-

ty»cit, którego należy odwiedzać dwa 
razy do roku.

Dzięki. Swej specjalnej właści­
wości czyszczenia pasta C o l g a t e  
usuv„ szkodliwe resztki pokarmów 
z  najbardziej ukrytych szczelin po­
między zębami. Najeży jeszcze dziś: 
kupii tubę pasry do zębów Colga­
te, której miły aromat sprawia spe 
cjahią przyjemność.

O B Y W A T E L E !
W  dn iu  29 czerwca r. b. po  ra  /  d rugi w dziejach Polski obchodzić 

będziemy „Święto Morza . —  Tegoroczne uroczys-tości odbędą się na  tere­
n ie  całej Rzeczypospolitej ora*z we wszy.s<Łkich ośrodkach  pplskich za- ; 
granicą.

Dzień „Święta Morza ma pokazać  całemu św iatu  zm obilizow aną 
i jednolitą  wolę N arodu bezwzględnego ulrzy-mania s ta n u  posiadania  nad 
Bałty kiem. '

Pokażmy żt- W ilno i Ziemia W ileńska pod hask-m OBRONY NA­
SZEGO MSORŻA po traf ią  zmobilizować w jednym  dniu  wszystkie swe siły 
m ora lne  i i*rtelektu4liT)9|

Nieclt w- przeddzień  „Święta Morza odbędą się w W Unie i n a  p ro ­
wincji uroczyste posiedzenia o rganów  sam orządowych, uroczyste  p a s z o  
dzenia zarządów  organ izacr j  i stowarzyszeń społecznych, na k torycn  bę- 
dzie stwierdzona, liiezachw lana wola obrony naszego posiadan ia  n ad  m o ­
rzem  do ostatn iego tchu!

Niech w dniu  yŚw ięta M orza '’ odbędą .|ię wszędzie uroczy.de akadern 
je  i m a rd e s ta c y p ie  pochody

N ied i W ilięb fi Ziemia W ileńska jirzyw dzieją |odświętuą .szmatę!
Niech każdy obyw ate l Ziemi W ileńskiej złoż\ o fa rę  n a  ,,Fundu.->’ 

O brony  M orskiej ’ i ^fAkcji K olonja łnej '1!
Niech rezolucje nasze s taw ia ją  spraw/ę odważnie, silnie i rzeczowo 
Niech ca ł\  Świat d o w n  się, że- 
REWIZJA GRANIC., TO WOJNA!
W ara «d jpolsikiego Pomoitea!
.Wzywamy w szystkich Obywateli do wzięcia grem ja lnego  udz td t t  vr 

uroczystościach, Którycli p rogram  poniżej poda|em y.
Woiewodz.ki Komitet Wykonaws/uy .obctimlu ,Nv«ięta Marzą’’.

P R O G R A M
obchodu Morza1* na terenie m. Wilna

O g. 9,.10 Z h ió ik a  w szystk ich  o rg a n iz a c j : 
ze ftftaafdaram i n a  (placu Ratuszow ym  p rz ć J  
ki>M-.,ol,i!n św. K azntnrw za.

O g. 10 4Lj  w c w s z y s tk k h  ko śc io Jach  hi a 
dzw ony  p rzez  15j m in u t.

O g. 11,16 ro z p o cz y n a ją  się  u ro czy ste  na  
botżeństw a we w s z y s tk e h  św ią ty n iach  d!a 
W ładz  —  w  k o śc ; ele św. K azim ierza  z  u d z ’a 
łem  p o cz tó w  sztandaT ow ycli. D la w o jsk a  — 
w kośńiele św. Ignacego

O  g o d i, l t .3 0  w y ru szy  u ro czn sty  p o ch ó d  z 
ko śc io ła  św K az;tnieT za z  «y łpow :edniem ’ 
tra n sp a re n ta m i, z aw ie ra ją c e m  h a s ła  p ro g ra  
m owj t , ‘.gji M orskiej' i  K olonja.lnej do  b rze- 
ffu W Uj-' ti w y lo tu  u l. Ars en a I sh ie j. —  Po 
d ro d ze  a o łą e z a ją  s ię  p o c h o d y  z in n y ch  k  j  
ścio łów .

O g odr. 12 u ro czy sto ść  p o św ię c en ia  ban  Je  
ry  L . M. i K ja k o  sy m b o lu  łączącego  W iłtą> 
z m o rzem  —  P o  pośw iięceniu {.odnieś ieuże 
b a n d e ry  I >gv n a  s ta tk u  ,,VVłja“ —  V- trm m o 
m en e le  ba  te r  ja  a rty le rji. o dda  21 s trza łó w  
a rm a tn ic h . —  /  sam olotów - zo stan e i z rzuco- 
u ą  odezw a do  tu dnośc j w -wielkiej iloścfi eg- 
zem plnnzy. — Jc d n o c ze śn :c  n a stąfli de filad a  
całego taboTU w noślarsk-ego —  Ne zak o ń czę  
twe z u d ek o ro w an eg o  ta ra su  p a ła cu  Tys tkiew  
c-zów zostainiie w ygłoszone o-kat!cznościoA>.i 
prze  m ów ien ie  -zaikończon-t u c h w ale n ie m  re zo  
lu c j;, —- R ezo lucje- te  z o s ta n ą  n ie z w ło c z n e  
p rz e s ła n e  do W arszaw y .

O godz. 17 zab aw a  lu d o w a  w  p a rk u  Z akre  
to  w ym . ,

O godz. 18 zab aw a  lu d o w a  n a  p lacu  Łuiki- 
sk)im z ta ń c a m i n a  asfalcie  —  Na czas zah.ą 
wy ru c h  p o jaz d ó w  n a  ty m  o d c in k u  zostan ie  
-w strzym ani

O godz.. 20 sp e c ja ln e  w-dowLsko pośw ,?  
-o n e  obchodow i „Św ię ta  M orza“ w  tea trz e  
i•■tn in w  o g rodzie  po-B ernardyńs-k im .

W  c iąg u  całeg o  d n ia  „Św ięta  M o rza1' od 
byw ać  się  będ zie  z b ió rk a  u liczn a  i  w  lo k a ­
lach  7 a n ik n :*;tych n a  ,Fuin-dusz O b ro n y  M or 
sk ie j i „F u n d u sz  A kcji K o lo n ja ln e j“ .

Kęska Szkoła 
Handlowa Im. Staszica.

Założona w 1930 r. przęz p. M. 
Landsnergową poozstaje dotąd pod jej 
pełn:-m serdecznego oadanip kierów 
nictwem. W ojna  wyrzuciła ją  wraz z 
mężem i dziećmi z m a ją tk u  w ziemi 
mińskiej, ale dzie lna  n iew iasta  s ta ­
nęła d o  walki o byt d la  siebie i ro d / i  
nv tw orząc bzkołę H andlow ą, k tó ra  
szybko zyskała  sobie ogólne uznanie. 
Bardzo życzliwy, serdeczny stosunek  
p. D yrek to rk i do  personelu  i uczniów 
sprawił, że atm osfera  szkołj stała się 
czemś w rodzaju  d o m u  rodzinnego 
gdzie wspólnie p racow ano  nad  wyciio 
w aniem  młodzieży, o taczając ją  pie­
czołowitą opieką.

Szkoła posiada 3 kl. ogólno-Lan 
dlowe j jedną  A tą  spółdzielczą, w r. 
bieżącym było 130 ucz , z k tórych  *4 
przeszło do 4 tej klasy. ,

Szkoła posiada p raw a licealne t. j. 
czteroletn ich szkół państw ow ych

Posiada liczne pom oce szkolne. 
biDijdtekę, orkiestrę , grą-, gabinet to­
w aroznaw czy, bardzo  racjonaln ie  u- 
rządzony.

W szystko to s tw orzy ła  enęrg ja  je ­
d n e j  kobietv< „Kresowej»‘ jak  się ino 
wj w Warszaw-ie, a je^li się zważy, że 

p. Landsbergow-a pracowała bez silt>- 
wencji, ani zasiłku, i poza opłatam i 

* o duczniów nie miała innych srod 
ków na prow adzenie  sw °go zakładu, 
to p rzyznać m usim y, że w tak ie j  szko 
le typu praktycznego, jej przełożona 
jest najlepszym  „w ykładem " jak  so­
bie radzić w życiu.

Ostatnio  fakt, że P aństw o n ie bę 
azie zw-racało op ła t  szkolnych  zra n a ­
ukę dzieci urzędników , zag-aża po­
ważnie wielu zakładom. Rozoorząaze 
nie to, zrozum .a ie  ze wzfjl^ii^*' OS£, 
c z ę dnościowych, o raz  chęci jakuaj- 
większego u jednosta jn ien ia  m etod 
i zasad państw ow ego w ychowania, 
'zaciąży, jednak  bardzo  n a  uboższych 
obarczonych  licznem potom stw em .

P rzv tem  jeśli z jednej s trony  przy­
czyni sie do z likw idow ania zakładów 
nie s to jących  na w ysokości zadań  wy 
chow-awczych to z drugiej strony, po ­
d ry w a ją  byt szkół, w k .ó rych  ciepło 
rodzinę p rom ien iu jące  z ideowych tu 
dzi stojących na czele, jest jedną  z 
gw arancji,  obok kwalifikacji  n a u k o ­
wych, od d an ia  społeczeństwu i P in  
stwu 'pełnowartościowego obywatida

Wierny, iż m im o nowej ciężkiej 
kom plikacy j m ater ja lnych . p. dyr. 

Landsbergowa, nie upada na duchu 
i u fn a  w okazyw aną jej przez rodzi­
ców (przew-ażnie kolejarzy), żyezli- 
w-ość i uznanie , oraz w d obrą  opinję  
K iira to rjum  w y ra żo n ą  po ostatn iej 
wizytacji, będzie nadal p row adziła  

swoją szkołę, przenosząc ją  do now e­
go lokalu  (W ileńska 28).

I tam. z pewrnością, jak  doląd , 
s tworzy dla sw-rch uczniów-, ten typ 
szkoły—domu. w najlepszym  tych 
słów znaczeniu. H. R.

Co te są piegi?
Najnowisz-e“b ad an ia  w y k aza ły , że p iegi po 

wsŁaj'ą w sk u tek  m e re g u la rn e g o  nag ro m ad zę- 
in:ń  się p ig m en tu  (barw nika, s-kóry) w  i> eh 
częśolaeh  Akwry. k tó re  ,s:i ina jw ięecj -narażene 
n a  d.ziiahmiie ijiro irtcn i sło n eczn y ch  P ’egó \v 
nabaw ia j:! si'ę s z c z e g ó ln e  ła tw o  osoby  z 
b ia łą  c e rą . N ie m o g ą  o n i n ies te ty  nrgdy 
-dojść do o p a len izn y . D la  mich p o z o s ta je  ty t­
k o  je d n o  \vy.jśC'e: s to so w an ie  sku teczn y ch  
śro d k ó w  -do u ń u ń ę c a  piegów . Ta.kiiemi: 
śr-odkam ts ą  w (pierw szym  rz ę d z :e  k rem  i 
m y d ło  Leszmi-cera, ik tóre od,p-(.nv’a d a ją  w . 
m ogom  o sta tn ieg o  s ta n u  w e d /y  - sp o rz ą ­
dzone są  n a  -podstawiie n a jn o w sz y ch  recept 
P rzez  re g u la rn e  s to so w an ie  k re m u  i m ydia  
Leszn-lcera u su n ą ć  m o żn a  w zupełności te 
n iem iłe  sikułiki .słońca le tn iego  bez o b a \w  
p rzed  niepoiżądamenu: sk u tk a m i ubociznem:;.

NA WES040.
MĄDBY JA N K IE L .

•—| T ate , nasze  żydk i bylL b a rd z o  nie - 
n-.ądTzy, że p rz e c h o d : di p rzez  m o rze  C zer­
wono.

—- Nu, d laczego  ty to m ów fsz, Janik lu7
—  Bo k ied y  o n  m ieli, t a k ie  Czerw on® 

m orze, to  m ogli so b ie  ta m  założyć w8etk-’e  
fa r  b i o m ie ...

PO  P R E M JE R Z F

—  Je ó n o  m nie  dz iw i, że te j  n u d n e j sz tu  
k.i i r e  w ygw -hdano

—  Cóż chcesz, p o d czas z iew an ia  n iep o ­
d o b n a  gw izdać,

W OLNY.

—  D orożkal.. w olny?
—  A przecież w idzi p an  dobrze, że w ulw 

n ie  siedzę, ale  n a  kozie.

U iudri cierp iących na żołądek, k iszk i 
i nrzcm ianę znaterji. s to so w an ie  n a tu ra ln e j  
w ody g o rzk ie j „Franciszka- Józefa p o b u d z a
praw -dłow c-ść fu n k c ji n a rz ą d ó w  tra w S e n a  
i k ie ru je  o -drzjw cze dila o rg an izm u  so k j d o  
k rw i obiegu. Z aJecana p rzez  lek arzy .

R A D J 0
i

W IL N O .
N IE D Z IEL A , d m a  25 cze rw ca  1938 r,

P O T i H I E M I k A i i c o W O H

10,40: O dczyt iu -sv jny . 11,00 N ab o żeń st­
wo. 12,30: Kom . T neteor. 12,35: Po-ranck m u  
zyczny. 14,00: „ Z b ió r o z ńwfci  i p o d o ry w id ‘‘ •— 
O dczyt. 14,15: K om . ro ln . m e te o r. 14,20: C h ó r 
A k adem ick i 14,45: „ E c h a  leśn e" -— odczyt. 
13.05: Audycja- dlla w szystke ih  16,00: P rog- 
ia m  d la  m łodzieży . 16,30: R ecital śp rew aczy . 
17,00: „S z tu k a  a k iasa  ro b o tr  icza*’ —  od czy t 
—  Juszk iew ioz 17.15: M uzyka z C iechocinku . 
18,00: K ącik  językow y. 18,15: Ko-ncert z p ły t. 
18.35: L itew sk a  a u d y c ja  l ite rac k a . 18,50: Rou; 
m a-t. 19,00. S łuchow isko . 19,40: S k rzy n k a  te  
ch n iczn a . 20.00: K oncert. 2 1 ,20; D z ien n ik  wite 
c z o r n j .  21,30: R ecital śp iew aczy  22,00: M uzi 
l:a  tan eczn a . 22,25: W iiad. spo-r'f . 22,40: Wiaa 
m eteo r 22.45: M uzyka tan eczn a .

PO N IED ZIA ŁEK , d n a  26 cze rw ca  1933 ro k u .

Gzas. C jn n a s ty k a . iM uzyka. Dziennifk po- 
r.unny. M uzyka. C hw ilka  g o sp o d a rcza  11,57: 
Czas. 12,03: A u dycja  dl ap o Ł o ro w y ch  ! m u ­
zyka). 12,25: P rz e g lą d  p rasy  12,35: D. c. 
au d y cji d la  p o b o ro w y ch  (m uzyka). 15,20: 
P ro g r . d z ien n y . 15,25: G e łd a  ro ln . 15.33 
A udycja  d la dzdeoi. 16,05: M uzyka b a le to w a  
(ipłyty). 17,00: F ra n c u sk i. 17,15: K o n cert k a ­
m e ra ln y  w w yk. K w erte tu  im . K arło w icza . 
18.15/ ...M iędzynarodow a k o n fe re n c ja  g o sp o ­
d a rc z a  odczy t. —- K om arm ioki. 18,35: Ki a -  
c e r t  d la  dzacci (płyty), Objaśnria Z o fja  Ła- 
w ęsk a . 19,05: W it. k om . s p o r to w i . 19,20:
P ro g ra m  na  w ió rek . 19.25: „W ęg ry  po  w-oj 
n ie  św ia to w e j"  od czy t litew sk i. 19.40- F e łje -  
to n  lite rac k i. 20 00: O p era  „Halka** St. Mo­
n iu sz k i. DzcenrCik w  ecizoimy D. c. op ery . 
S k rz y n k a  ro ln icza . D. c  opery . Y\ lad  ąp o rt. 
Krum. m eteo r. D. c c«pery,

NCWIHKi R A D J0W E .
SZTUKA A P R O L E I a R J a I .

W  n ied z ie lę  o  godz. 17 ro zg ło śn ia  wiileń- 
ska  n a d a  z W arsz w y  o d c iy t  p. H en ry k a  
Juszkiew iciza p . 1 „ S z tu sa  a  k lasa  ro b o l 
uiicaa'*.' " re ie g e u t  ro zw aży  p o w szech n o ść  
sz tu k i, ja k o  w ro d z o n e j p o trze b y  sp o łeczeń stw  
p o d k re ś la ją c  jed n o cześn ie  t ru d n y  dostęp  d o  
ź ró d e ł sz tu k i d  \  szerok-ch  m as. P o trz e b n a  
je s t  w-ięc w a lk a , k tó rą  m usi p o d jąć  całe  spo­
łeczeństw o  b y  ideę  d e m o k ra ty z a c ji  sz tu k i 
woiekić w  życre.

PO D RÓ Ż PANA DYREKTORA.

T egoż dniia o godz. 19 r a d jo s ta c ja  w a r ­
szaw sk a  trans-n  :fu je  n a  w szystk ie  s ta c je  p o .- 
s k ie  d o sk o n a łe  słu ch o w isk o  p. t. „ P o d ró ż  
p oślubna , p a n a  d y re k to ra " , p o d łu g  J a n a  A- 
do-lfa H e rtza : Rzecz z ap isa n a  z poczucłem  
h u m o ru  sy tu a c y j i  d o sk o n a le  p o w ią za n ą  
in try g ą  k o m ed jo w ą .

KONCERT PO N IED ZIA ŁK O W Yw
■W iponiedz* a łek  d n ia  26 b. ni. w y stąp i 

przedl m ik ro fo n e m  w ileń sk im  k w a r te t  m. 
Karłowiicza z k o n c e rtem  n a  k tó reg o  p ro g ­
ram  złożą Się n a s tę p u ją c e  u tw o ry : W . A. 
M ozart —  K w arte t X II, A. A reńsk •— A ndau 
le so s ten u to , Ch. S n d in g  —  AllegreŁto scher- 
z an d o  :t L. Różyekff —  A ndante

O PER A  M ONIUSZKI IV RAD.IO.

W  -p o n ied z ia łek  o godz. 20 ra d jo s ta c ja  
w a rsz a w sk a  n a d a je  ze s tu d ja  z n a n ą  w szy st­
k im , n a jp o p u la rn ie js z ą  Oiperę p o lsk ą  H a lk ę"  
S tan is ław a  M oniuszki. W y k o n aw c a m i1 b ę d ą  
p ie rw szo rz ę d n e  s-ły o p erow e sto i cy , a nuu- 
nowtic-ie: ip. Ż m igród  Fedycizkow ska, M aryla 
Karw ow iska, A nton i G ołębiow ski, E u g en ju sz  
M ossal-.ow sk, Z yg m u n t M ossoczy, B o les ław  
B olko  ń E d w a rd  W ejss is . D y ry g u je  T a d e u ss  
M azurk iew icz.
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K R O N I K A
Niedziela

25
C z er w 'e c

D i n :  ProapeYa B. W. 

ju*ło: Ja n a  i Paw^a.

W a - a i  a a ł o r c a  -  3 aa. I 6

/.actioa — i 7 .ii 59
Spo*trz*ź#m» Zakładu Mutaorolouil U.E B 

m Wilnia z dnia 24 V — 1933 roku

C iśnienie średnie 7-t9 
Tem p. średnia +  1”
Tem p. najw . +  20 
Tem p. najn. +  14 
Opad 26
Tend. bar. , pa .lek 
W iatr —  zachodu'
U w agi: w nocy .silny deszcz.

— P ogoda dii. 25 czerw ca w edług P. I. M 
Raimkiem dość pogodnie, następn e miejsca nu 
zachmurzenie; możliwość burz ii u!Mvny i 
deszczów. Temlperatura około 16 sl. Umarko 
waine wiatry południowe 1 południowo 
wschodnie

DYŻURY APTEK W ILEŃSKICH.
Dziś ,  25 b m., dyżurują w nocy nasię 

ipujące apteki-
Wysockie g-o iui. Wielka .51, R o a t k o w 

skiego (nl. Kalwaryj.ska- 31), Frumk-.ua fu:. 
Niemeicka 23), Augustowskiego (ul. Stefań­
ska) Pakaiul \ntokolska 54.1, .Siekierżyn 
skiego (Zarzecze 20), Sokołowskiego ■ IN"o w y  

Świat), Szamtyra (ul. Legjanowal, Za«hiw 
skiego -fNowogródzka)" i Zajączków*,k.ago 
(Zw>erzyniec1.

i. M IE JS k  A
—  Listy płac bez 10-preeentnw ego dodał

ku. W Magistracie sporządzane są obaćn t- 
1 »ty płac pracowniczych. W listach ti ch n c 
-uw.zgłędniiioino już lO-procentowcyo dodatku 
komunalnego.

GOSPODARCZ A
Ożywienie ruchu handlowego między 

Wilnom Palestyną. O/tatak) między W hien* 
a Palestyną nawiążujd się coraz śc4ślej;zv 
kontakt hanałowc, Niedawno do Palestyny 
odszedł większy łransport rękawiczek wileń­
skich oraz wysłana kilka mniejszycli transpor 
(tóW z wy roba ni |iintroińg:ijorsk emi.

śtrśle j.szego n a w iąz an ia  k o n ta k tu  oczeku 
ja  s te ry  p rzem y sło w o  —- h a n d lo w e  po w y r e 
czce kupców  p a le sty ń sk ich , k tó rzy  m ają  
p rzy b y ć  n a  III  T arg i P ó łn o cn e.

Pertraktacje o organizację tej wydec/ki 
toczą się już z dyrekcją Targów Północnych.

— Ekspi.t koni z Wileńsz/zyziiy zagra 
nieę. Eksport koni* w kiresiącu maju w. pn 
'równaniu .z m estiącęm poprzednimi zmnrei 
szył snę o całe 50 proc. i wyniósł idioto 300 
isztpk. Eksport kierował się^glównre do 13-1 
gjl, Dainj,. i-Anglji.

— I mar-zanie zaległości podatkowych. 
S tosow nie  do p o sta n o w ień  o k ó ln ik a  M inister 
stwa S k a rb u  te rm in  wno-szeĄia p o d a ń  do izb. 
i u rz ęd ó w  sk a rb o w y ch  o u m o rz e ń j* zaT->- 
iy-ch p o d a tk ó w  u p ły w a  z dn  -sm 30 b :eźącogo 
m iesiąca . Po tym  te rm in ie  p o d an ia  n ie  będą  
p rzy jm o w an e .

Z  K O L E I
P rz y ja z d  do W iln a  d y re k to ra  B iura  

P e rso n a ln e g o  M in. K o m u n ik ac ji. W czo ra j do 
W iln a  'p rzyby ł d y re k to r  B u r a  P e rso n ak n eg _> 
Mim. K om unikcaji, K o m iu k o w sk ',

Na dworcu dyr. Komriinikowskicgb powitał 
prezes PKP. W Wilnie auż. Falkowski z wyż 
szymi urzędnikami, dyrekcji.

Dyrektor Komimkowsik-i przybył do Wilna 
w sprawacłi służbowych.

ZE ZWIĄZKÓW 1 STÓW.
Z Tow arzystw a K rajoznaw cze­

go. Koło miłośni-KÓw Wilna i Wiien- 
pzczyzny oddzia ła  wiedeńskiego l1. T. 
K urządza we wtorek dn. 27 bm. wy 
ciec:.kę do kościoła św. Michała. V, y 
cieczka zwiedzi' podziemną kryptę 
g robow ą Sapiehów, w k tórej obecnie 
p row adzone  są roboty m ające  n a  et lu 
uporządkow anie  krypty , od pow ied­
z ie  umieszczenie w sark o iag u  zwłok 
założyciela kościoła Lwa Sapiehy o- 
raz uporządkow anie  innych grobów 
S ap ieżyńskkh . Punikt zborny o  god,., 
5 po południu przed kościołem św. 
Michała (zauł św. Michalski). W stęp 
dla członków P T. K. bezpłatny, go 
śom' płacą 30 groszy. Dochód na u p o ­
rządkow anie  i odnowienie krypty. <io 
ścb* mile widziani.

Zarząd P. T. lv. zawiudamia, że o 
becnie ze względu na wygodę wycie 
czek Sekre ta rja ł  Towarzystwa oraz 
biuro wycieczkowe mieści się w sehro 
ni.sk u 1*. T. K przy ul. św Anny jir. 
1. Biuro czynne codziennie (z wyjąt- 
-.iem niedziel i świąt) od godziny 10 
do 13. TH. 1564

— ■ B aczność O ficerowie Rezerwy. 27 czcr 
wca w dn 'u imienin i. ip. ks biskupa Właiv

sław a  B an d u rsk ieg o  w kościele  św . Ja n a  o g. 
10 o d p raw io n e  zo stan ie  n ab o żeń stw o . Zaw a 
aam iająfc^o powyższe.m  Z arząd  Z. O. R wzy­
w a Kolegów- do  g rem ja ln eg o  u czczen ia  parnię 
ci u k o ch an eg o  k a p e lan a .

—  A kadem icku Z w iązek M orski k o m u n ik u  
je , śiż w dmiu 27 bm . o godz. 19 w lokiiiu  
p rz y  u lic y  Z y g m u n to w sk ie j 16 odbędzie  su; 
n a d zw y c z a jn e  w alne zeb ran ie .

Ze w zg lędu  n a  w ażność  sp raw  o b e c n iść  
w szy sn o ch  cz łonków  k o n ieczn a .

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y

—  W aln e  zebrani c T -w a t 'a l  :k c j M a.cc- 
rzy  S zk o ln e j Z. W . C en tra ln y  Z a rz ąd  P o lsk i ■ | 
M acierzy S zk o ln e j Z. W  z aw iad am ia  nin-iej 
.“zcm, i  Wiulne Z e b ra n  e T -w a Itrpskśjd M a­
c ie rz y  ‘ S zko lnej Z. W . od b ęd zie  s ę  we w to 
rek  d n ia  27 czerw ca  rb. w p ierw szy m  te rm i­
n ie  o godz. 17,30. a w raz ie  n iep rzy b y cia  :ia 
Z ebrairre  W aln e  w y m ag an e j d la  jego  .p raw o  
wom ocno-ści iuościi o só b  o d b ę d z :e się z e b ra ire  
w d ru g :m te rm in ie  <Jnśa 27 cze rw ca  r. b -i 
godz. 18 po p o łu d n iu .

R Ó Ż N E .
— N ow y ra d c a  Izby  P rzem y sło w o  —  l ia n  

(iłow ej. M in ister P rzem y słu  H an d lu  m  a 
u w a l ip. Da w Ida K ap łan  —  Kapfańskiejsp) 
ra d c ą  Izby  P rzem ysłow o  —  H an d lo w ej w 
W idnie :z zaliczen iem  do se k c ji p rzem y sł > 
w ej na  n re js c e  o p ró żaro n e  p rzez  anż. Izrae- 
la  Re-ieha, k ló ry  u s tą p ił  z g ro n a  rad có w ,

—  Z arząd  O ddziału  W iSeńsk ego P o lsk ie ­
go C zerw onego  K rzyża u p ra sza  i> zw ro t 'ist 
o f!a r  n a  p o g o to w ie  s a n ita rn e , k tó re  z o d n b  
ro zes łan e  lo k a to ro m  w o k resie  T y g o d n a  I’. 
C .’k .

TEATR I 'MUZYKA
i

—  T eałr Letni w ogrodzie Bernardyński.u  
— dzis ejsza pcpidodniów ku „M ademoiseIle-‘
Dzśś w n ied z ie le  d n ia  25 c z e rw fa  o godz. I 
p o  poł. po cen ach  ipropagan.do-.vyeh grniin 
b ę d z ie  w te a irz e  „Ledsidiń' jed n a  z s ftjśw iu t- 
n e js z y rh  kom odj c/bcmiego sezo n u  ,.Ma<: - 
meuisel le z i reną Ł ad o sió w n ą  w roi, ty łu  
łow ej.

— ..P ie ru n  /, ja sn eg o  n i>ba".
w-eczorerfn tbWW 25 cze rw ca  o gtrdz. 8 ni. i 5 
siuyiyc-zua kom  w ija Stcfanja K iedrzyńsku-go 
..P .o ru n  z jnsiiugo n ie b a ” , k tó re j p u b liczność  
sł-ucha z za in te re so w an iem , dąrząc  czeŁa ó  
w śród  ajryyi d o sk o n a łe  m onuoily  okiiaskam i.

—  W y stęp  K azim ierza  Ju n o szy  —  Stępów  
> kiego w  Tei.li-ze L etn  m . W  p ią te k ' i sob j 
tę cłn a 30 czerwi, i i 1 .Ui,pca Żesipół Rędufy 
-v udzia łem  K Ju n o szy  —  S tę p o w sk c g o  o.l 
g ra  w T ea lrz i Lcta.»n saluikę P ira n d e lla

Żywa Mc,isika“ .
Ceny m ie jsc  pudwy-ższonę.
— D-zlTsiejsza popnludai.ów ka. Dziś na 

piteetlsł#w:«ne'ii -p o p o lu d n io w em  w T ea trze  
M uzycznym  Luln-i* '1 per cen ach  p ro p a g an - 
dowyr-łi ukapę s V r e w ja  w 17 o b ra z a d i  „H al 
lo! W ita jc ie ” ! w- wyk. z-espołu a rly s tó w  w ar 
sza .y sk icb . P o czą tek  o godz. 4 po poł

—  M aeczór h u m o ru  i tań c a  w ..Lulą:)-. 
Dz i.ś o godz. 8 ni, 30 a r ty śc i te a tró w  s to le c /

n\>eh ocystąp ir w w esołej rew ji h u m o ru  i tań 
ca  ,-Hal.lo! W ita jc ie ” . U dział b u r ą :  S tan s 
ław a  N ow icka, N in a  W il l  ń sk  i T o sk a  Kom< r 
nicika, M ieczysław  Dowmuint, H a rry  C ort, — 
S te fan  L ask o w sk i K azm eerz  W iorch.

Z życirf tydowskfego.
r z i - e z n  z w i ą z k u  ż y d ó w  u c z e s t n i k ó w

W A LK  O N IEPO D LEG ŁO ŚĆ  PO LSK I.

W  n ied z  elę i p o n ied z ia łek  dn ia. 25 i 26 
bm . odbędzie  się w W airszaw e I Z jazd  D ele­
gatów- Z w iązk u  Żydów  U czestn ików  W o jn y  
Wjalk o N iepodleg łość  P o lsk i, k tó ry  wywr. 
ła t "wśród sp o łeczeń stw a  żydow skiego  dość 
duże  zain teresow ane,x  W czo ra jsza  p ra sa  ży­
d o w sk a  p rz y n o si w- zw iązk u  z lym  z jazdem  
w yw iad  z P rezesem  Z w iązku  p. L eonem  Bre- 
gm anem  o zadan-faćh Z w iązku  i ce lach  Zjaz 
du.

Dość, często słyszym y — ośw iadczy ł p 
B reg m an  —  zarzu ty , że Ży-Azi u !e m ogą .sec 
w-ylegitynuawać poważjoyni u d & ilę m  w wal 
k ach  o. n lepodilcgłoś?  Rzeczy p o sp o lite j. — 
Jest Jo  legenda. U dział ten  jesl w y d a tn y , a 
w  każd y m  ra z ie  p ro cen to w o  w iększy  od sto  
su u k u  ipąpceiitow cgo ludnośo.ii ży d o w sk ie j do  
ogółu obyw atel'; R zeczypospo lite j. —  ‘Celem  
zw iązk u  jesl w spólna p r^ca, ram  ę pr/.y  r.l 
m ien iu  z b ra tn ien ri o rg a n iz ac jam i by łech  
w ojskow ych , dla wzm oein:ien’a i u g ru n to w a  
m a  po tęg i RzeczytpospoI-Hej. d la Ja j rozw op i 
m ocaFfilw ow ego i w reszcie  op iek a  n ad  nw a!'- 
da i by ly b  żo łn ierzem  Ży.-lero. Z adam em  Zjaz 
du  'je s t  właśhófc ilśw -adom  ie,n"fe n e r s K w n  koi 
sp o łeczeń stw a  o dzuiłalmśSćii Z w iąku  i w yka 
za.nie koirżieczności i r a e j : b y tu  Z w iązku.

Myśl zwolauiia Z jazdu  zn a laz ła  b a rd zo  ży 
eztiw y  oddzw rek zaró w n o  u  w ładz p a ń s tw o ­
w y ch  ja k  i w sto rach  w ojskow ych . Z jazd  ; n 
szczysi sw ą oheeufcśyą t>. JPr-PźNBrtnt jRzeczt- 
p o sp o lite j  o raz  przoitslaw ieieit- rz ąd u  i w o | 
skaw ’ośc:. • ’ —

HA WILEŃSKIM BRUKU
6 PO D R ZU TK Ó W  W  NOC ŚW IĘTO JA Ń SK A  

W  W IL N IE .

W  noc > w :rto -.lańską , k iedy  na. W ilji zop 
1< nęły  t r a d j  c y ju e  w ian k i, p rzech o d ząca  ul: 
cą  B oufidow ą Z ofia  L tflyszew ska (G óra Bon- 
Udow a 21) p o sły sza ła  p ła c z  dzioeiT. — Gdy 
z łi łż y ła  się  zau w aży ła  icżąeo  na. t ia w ie  po-ł 
( ło lcm  tro je  ilzieeii w- w ieku  4. 7 i 13 łat, 
znp rłii"c  bc-zradiiycti *, ‘d rżąeyełi z / i iu n a  . 
s tra c h u .

tyszcścska cd p ro w ailz iła  dzieci do kom i 
s a r i  itu . y ł** - w kró tce  w y ja śn iło  się , iż ilzie 
ci v. s ta ły  p o d rzu co n e  p rzez  ich  m a tk ę  Jó z e ­
fę Murr.s.zko.

/ e t r z ,  M u raszkow a cśw iadczyfa. że
puJi-anciła  (b o i, n ic  m aiąc  in n eg o  w yjfcJa.
I’* -z ‘i d w o m a d n irm i  w y ck sm lto w ajio  ja 
Wci z z Lodzną z m icszkairia  p rzy  ulicy PoIi 
s i . e j  43 i  o d  tego czasu  b łąk a ła  się  w raz  z 1 
d  / cćm i po  u licach  n iia sia . M ura.szkow a nic 
w  -.Jzac in n eg o  wyi.ścia pc;stanow ;ła  dzieci po 
rzu c ić , ohąc by  o d esłan o  je  d o  (Przytułku

Zj-ezeniu ltT szezęśfiw ej m ń k i s ta ło  s 'ę  za 
dość .

'w Tegoż w ieczoru  J u ija  Ju n szo  zam . p rzy  ul. 
K o p an ica  8 zn a laz ła  w  po b liżu  sw ego  dom u 
ró w n ież  p o rzu co n y ch  dzieci w mH-ku 2, 4, 
i 5 la l. ,

Fciifelatków  u lo k o w an o  w p rz y tu łk u  G ert 
ru d y  M arks p rz e  u licy  P i ja c k ie j  6. (cl.

P A N

Z  O STATN IEJ CHWILI
V»yroK w procesie pneciw te^oiysibri)

u k r a i ń s k i m .
LW Ó W , (PA T); io b iitę  p rzed  po lud

ifien. v śró d  w ielk iego n ap ięc ia  ogłoszilju.. 
w c rd sk l law y p rzysięg łych  w sp ra w ie  tern- 
ryslów  u k iiiiń sk ieb . o sk a rżo n y ch  o  udzlia.l w 
lutpmlz. o na pocztę  w G rodku  Jagrellosisk iin . 
P rz y s  ęgl; u z n a ł, w in n y m i zh ro d n i zdrad-r 
s ta n u  jirzi-z n a leżen ie  d o  O. U N., następu  
jąo y ch  o sk a rżo n y c h : S te fan a  A laszezaka I! 
g losam i, ALJchala, K u sp tsia  —  11. Z enona  Hus 
s a k a  —  11. M k o la  ja  M otykę — 10, Ja to s lii-  
wa B ilasa  —  8. Na z ap y tan ie  e o  do zd rad y  
s ia n u  o sk a rżo n y c h  S te fan a  O .p n  i M arji Ko 
w -lu k ó w n y  zap rzeczo n o  8 g losam i. P y ta n ie  
eo  d o  o e zp o sn  Ji* ego u d z ia łu  M asżęzaką w 
n a p a d z ie  g .ó d z 'e c k im  p o tw ie rd zo n o  11 g losa 
m*. a eo d o  b ezp o śred n ieg o  u d z ia łu  K uśp‘ 
s^a — zap rzeczo n o  8 gto i.am ', co zaś do  po  
m ocy w u rz ąd z an iu  n a p a d u  —  p o tw ie rd zo n o  
10 g lo sam i. N a p y tan ie , czy C ap jęa t w inny  

. u k ry w a n ia  sp raw có w . O dpow iedziano  6 glo 
•4an» tak , a  6 n..t O d nośn ie  d o  osk arżo n eg o  
K ossaka p o tw ie rd z o n o  7 g losam i jego  w inę  
w k c rn n iu i p o d żeg an ia  sp raw có w  n ap u d ii, ;ia 
l. iiiiusl H g losam i zap tzcezo n o  p y tan iu  w kie 
ru n k u  w ny K ossaka  p rzez  udzl -lenie ponr> 
ry  u czestn ik o m  n a p a d u . P y ta n io m  w k3c 
ru n k u  pom ocy  w nupadzc zap rzeczo n o  7 glo 
s a m  odnośne  do o sk a rżn e g o  M otyki, a 6 gło 
sa m i o d n o śn ie  do  o sk a rżo n eg o  Ja ro s ła w a  Bi 
łasa . n a  o s f a t j , ,  zaś p y ta n ie  —  czy a sk a rż o  
na K o w aluków na u k ry w a ła  M aszezaka — od 
p o w ied zieli p rzysięg i; 6 głosanU  tak  i (i n i . .

N astęp i.e  z a b ra ł głos p ro k . 4Iostow.ski, — 
k tó ry  p ro s ił tr.ybui.ał, by odnośc* e  dn  M asz 
c iu lu  u zn ał w sze lk ie  ok o liczn o śc i łagodzące , 
n a  k tó re  Mi szczak zasłuży ł, ze w zględu n: 
to , że p rz y zn a ł się  i m ów it p ra w d ę . Co do

o sk a rżo n e g o  K u śp isla , to  p ro k u ra to r  dom u 
ga s ię  u z n a n ia  oko liczn o ści o b c iąża jący ch . — 
R ów nież o d n o śn ie  /lo  K o ssaka  p ro k u ra ło r  
żądir, p rz y ję c ia  o k o liczn o śc i o b c iąża jący ch , 
gdyż K ossak  by t korni ndunfem  tru sk a w iec  
k ich  bojow ców  i, o jców  d u ch o w y ch  n a p ad u  
ra b u n k o w e g o . J e s t  o u  je d n o s tk ą  w ybitną  k to  
r a  o ii sze reg u  la t  w sp o só b  u n re ję ln y  k ie rn  
v .« la a k c ja  O U. N. n a  te re n ie  tru sk aw iec - 
Jwni C hodzi o  to  m ów ił p ro k u ra to r , ab y  su 
row y w y ro k  u d a rem n ił K ossakow i p o w ró t na 
tam te jsz y  teren . —  G dzie zbrod i* 'a , fam  m u 
si b y ć  i k o ra . Co do  in n y ch  o sk a rżo n y ch , p ro  
k u ra to r  się  n ie  ośw iadczy ł,

O b ro ń cy  sp e lu ją  d o  try b u n a łu  ó  zas to  
su w an e  o k o liczn o śc i łag o d zący ch , Ab w Sfu 

'so lsk i p ro s i, by jeg o  k lije n to w i A faszezako 
w l w y k o n a n  e k a ry  zaw ieszono .

W i ró d  w ielk iego  p o d n iec en ia  n a  sa li w sią  
j  o sk a rżo n y  K ossak  i o św iad cza  u ro czy sty m  
głosem : „ D a ję  u ro czy śc ie  u k ra iń s k ie  słow o
h o n o ru , że o  n a p ad z ie  w G ródku  dowfe-dzia 
Iem s ie  d o p ie ro  z g a z . r ‘.

N astęp n ie  try b u n a ł u d a t s ię  na, n a rad ę .
P o  30 m in u ta c h  og łoszony  zo sta ł w yrok , 

sk a z u ją c y  M aszezaka  n a  łączn ą  k a rę  2 la ta  
w ięz ien ia , kuśpisiis. —  n a  łąc zn ą  k a rę  5 ła t 
w iezien ia , M otykę  —  n a  2 la ta  w ięz ien ia , Kos 
su k a  —  n a  łączn ą  k a rę  7 la t  w ięz ien ia . —  
Ja ro s łjw -a  Bćłasa —  n a  2 la ta  w ięzien ia . 
M szyscy  o n i s a a z a n i  zosta li p o n a d to  n a  u tra  
tę  p ra w  o b y w a te lsk ie ! n t  p rzec iąg  ła t 5.

Capa i Kowstukowne uniew-innono.
W obec tego. że  wszyscy sk a z an t w yrok  

przyjęli), a  p ro k u ra to r  n ie  zgiocił k a sa c ji wy 
i ok stani'e s ię  p raw o m o cn y m .

D Z  I Ś I S e n sa c js i T o . c ze g o  je szc ze  A m  cm- j j  j Ł  jui N ć n t y  B r o w n  ob-
n ik t n ie  w ib z ia i! W ie lo b a rw n y  film  h u m oru , | J  7  I  ff i  T  7  U  g  | | O l  d a rzo n a  p rz e d z iw n ą  
p ieśn i, ta ń c a  i b e z ti  osie i ego iy e ia  g ó rsk ieg o  p t. W W  wsCw* ftaa ]j ■ u ro c ą  i p o ry w a jąc ,
g łosem  jak o  n ie o k ie łz a n e  d z ie w c z ę  z y ó r  p a r tn e rem  jej je s t  u w o d z ic ie lsk i w sp a n . śp ie w a k  H a r r y  W alchm SUTa 

N A D  P R O G R A M : D o d a łM  d ź w i ę k o w e .  C F N Y : 1-szy sean s b a lk o n  25 g r . f n a r te r  od 54 g r .  Ł ~ “

Dlwięk. Kiro-Jeair
H E L i 0 S
WileńSKa 38. t e l .  9 - 26

w.2J „ 4 i - , F i f f i >  i  F f a p  r o b s ą  M a r j i e r ę
N a j n o w s z a  i n a j d o w c i p n i e j s z a  k r e a c j a  k r ó l ó w  ś m i e c h u  i h u m o r u .  —  N A D  P R O G R A M :  W e s O i e  fttfókcje. 
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L D w i ę k .  K i n o - T e a t r

Ś w i a t o w i d
M i c k i e w i c z a  9

Dziś!  W s p a n i a l e  
d ź w i ę i c o w e  a r c y ­
d z i e ł o  e r o t y c z n e  p  t. 
i u r o c z a  M A D G E

1̂  _  M  M  A a  ■ ^  , t r z ą , *J c '  d r a m a t  d w o j g a  koct .  a n k o  w,  
J P I l f l  f l n  1  i l / f i r n / l l  r o z d z i e l o n y c h  p r z e z  w o j n ę .  W roi  gł  u i u -  

1  9  a f l  ■ A #  1  Atfl a a  b  e n i e c p u h l i c z n o ś c i  C H A H L E 5  F A R R E L  
E V A N 3 .  P o z a t e m  u r  r z m a i c o n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e  o r a z  n a j n o w s z y  t y g o ń s i i k  P O;___

n
D ź w i ę k .  k” n o - T e a t r  ■ D Z I Ś l  W O l k i  f i lm u p  5 _  ł  2  S  8^  ^ Z e m i t a  d o ń s k i e g o  K o z a k a )  

r  A  C  1 IiŚ O  1 piod- .A-r j i  „ ? o v i k i n o “ B |  f  8  H l i  B H  BM N A D  P R O G R A M :  T y g o d n i k  d Z w l ę k o w y  F o x a
c* “s 3  < l i  w  ) w  M o s k w i e  p. t. a  *%• * *  ® ^  A r  2) k o m e j j a  r y s u n k o w a  „ Z a b a w a  n a  o c e a n i e ”
W i e l k a  47,  le i. 15-4J ! C m v  z r . i ro n e :  d r .  b j l t o n  25 gr . ,  p a r t e r  54 gr  P o c r ą l e k  s e a n s ó w  o g o d z ,  2-ej

D źw ięk . K :n o - T e a t r

Hollywood
M ick iew . 22. t e l .  15-28

D Z I Ś !  P r z e b ó j  ś p i e w -  flLjj j n  PP G 9  tf""1 B #  g j » .  ( M o n  f p a f f l S S  e )  W  ro l i  g{. u l u b i e n i e c  kc

w C f i  r a r y S K I e  Henry 6&* at
N a D P R O G R A M : D o d a t e k  d ź w i ę k o w y .  . C E N Y  n a  « s i y s t k i e  t e a n s e :  P a r t s r  o d  25  d o  50  g r .

N a r e s z c ie  z n ik ł
m e j  o d c i s k  z e s ta rz a ły ,

G dyż „ I  E B E W C H L "
t o  ś r o d e k  n : e b y w a ł y .

Ż ą d a ć  w e w szy s tk ich  a p te k a c h  i sk ła d a c h  ap teczn .
w y r a ź n i e

L E B E W 0 H L
W y ró b  kra jow y.

li

r i t  P o p ł a w a c h  
PARCELE DO SPRZED A NIA

Tanio , na dogoc!. w arunkach ,  ziemia ogrod. 
przy ul. Subocz, S aska  K ępa ,  P opław skiej  I in. 
Informację: S ubocz  28, godz. 10— 2 i 5— 8

PRE&Z l  m m  WRDEfiMi!
K a r a f u t h y ,  p r u s a k i  i t. p. r o b a c t w a  —
to szerzycie le  zarazy  i różnych  chorób  za ­
kaźnych .  N a le ż y  ]e  d o s z c z ę t n i e  w y tę p ię  I
tylko przy pom ocy  uiezav\'odnego i r a d y ­

ka ln eg o  środka, jakim  i e s t  |

F  L y  R  I  N
Ż ą d a ć  w e w szystk ich  ap tek a ch  i zkł. apt. j

Ou s o i a  I:S43 la iihj>

! Wili n̂kir/
Ul. TATARSKA m

Zapewniona posada
Dis .o te l-gentnych i w ym ow nych  
pow yżej 24-ch lat C h ę tn ie  p racu jącym  

z a ro b ek  pew n y  i wysoki,
Dla doorych  S i ł  aw ans  zapew niony . 

Biuro przyjm uje w pon iedzia łek  
cci godz. 10—-12 i 2— 4 

Uh M ick iew ic za  41— 19, front, 3 p iętro

Le tn isk o
b lisk o  W iilna, n a  b rzeg u  
WSiljfi, m ie jsco w o ść  sr-  
cha, zd row a, m a lo w n i­
cza . Jagiełlońoika 9— 13-

lA LESZC ZY K l
G r a n d  H o t e l  P cn sjo n  

„ H e le n ó w k a “ p rsy  p laży  
głóv. n.cj -  ̂foneCTne p o ­
k o je . K u ch n ia  vwk%vintna 
Vv 7.0f o w a  c ? y - 1 o 4 ć . M*c~ 

d ż i e ź y  ulgi .
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' Kłihga

ł.KOGUTKIEM .A N

PRZETARG.
P »ń«tw ow y S zp ita l P sy c h ia try c z n y  w W iln ie  

O głasza p rz e ta rg  .p isem n y  o fe rto w y  na  b u d o w ę  k u c h ­
ni i p ra ln i n a  po>e»ji teg o ż  sz p ita la .

P rz e ta  g o d b ę d z ie  się  w dniu 5 lip c a  1933 roku  
o go d z . I2 'e i  w k a n c e la r ji  S z p ita la , ul. L e tn ia  5,

P isem n n e  o ferty  w in n e  b y ć  z ło żo n e  w S z p ita lu  
w tym że  dn iu  do godz. 9-ej, łą c z n ie  r p o k w ito w a n ie m  
P  K. 0= na  w p ła c o n e  w a d ju m  p rz e ta rg o w e  w w y so ­
k o śc i 5%  z a o fe ro w a n e j sum y. O m aw ian e  w ad ju m  n a ­
leży  w p ła ca ć  na  k o n to  c ze k o w e  w P. K. O . Nr. 38490 
Izby  S k a rb o w e j w W iln ie  c e lem  z a ra c h o w a n ia  n a  ra ­
c h u n e k  b ież ąc y  Nr. 90-B s z p ita la  tu te jsz e g o .

T erm in  w y k o n an ia  b u d o w y  dw um ieu iączny  
O g ó ln e  w aru n k i p rz e ta rg u , ś lep y  k o sz to ry s , o d ­

b itk i  p ro je k tu  b iid o w y  o trzy m ać  m o żn a  w k a n ce la rji 
S z p ita la  za zw ro tem  k o sz tó w  w y k o n an ia .

S z p ita l P a ń stw o w y  zas trz eg a  so b ie  p raw o  w yb o ru  
o fe re n ta , u z a leż n ia jąc  to od  fach o w y ch  i f in an so w y ch  
z d o ln o ś c i  p rz e d s ię b io rs tw a  o raz  p raw o  z red u k o w a n ia  
i lo śc i ro b ó t, lu b  n a w e t z u p e łn eg o  ich  z a n ie c h a n i* .

D y r e k t o r  
Prof. Dr. Maksymlija Rose

M a s z y n s  d c  p i s a n i a
do  sp rz ed a n ia  {zupełn ie  
tan io ) ul. B isk u p ia  N r. 4 

b iu ro  b. lo m b ard u

SpmQ?m PLAC-
6000 m etró w  — K o b y łce
p o d  W arszaw ą lu b  zam ie ­

nią na p lac  w W ilnie. 
W iad o m .: In flancka  13— 2

Dr. Zeldowicz
C h o ro b y  sk ó rn e , w en er., 

n a rzą d ó w  m o czo w y ch , 
o d  g. 9— 1 i 5—8 w iecz.

Dr.Zeldowiczowa
C h o r. k o b ie c e , w e n ery c z ­
n e , n a rzą d ó w  m o czow ych  
o d  g. 12—2 i 4 —6 w iecz .
Mickiewicza 24, tel.  277

Dr. GINSBERG
e h o ro D y  . k o r n e ,  w e tu  
r y c i n *  I m oczopło lnw *

W ile ń s k a  3 tei. 567
od srod*. 8— 1 ! 4— 8.

D nia 15 c re rw c a  r. b. 
zo s ta ł  u ru ch o m , ę a b in e t
HYDROPJŁTYCZNY

. D -.a  A L K S N iN A
p rz y  ul W iw u L k ieg o  5 

godz. przyj,: 12— 2 i 4— 6 
codz. o p r  św ią t i n ied z .

l .  fifiinmwiei
C h o r o b y  w e n e r y c i n e .

•kór rse i m p c z o p ł c i o w e ,
ul. Wielka Nr. 21,

;*! 9-21,  o d  9— 1 i 3 - 7  
W .  Z .  P.  29.

U. K e n i a t e>• i>
C b o r o t y  s ó - a e ,  

w«.n£rynzae 
l mof -zop tc i  w?,

ulica Mickiewkaa, 4
t e i e f o n  10-90, 

od godl. 9 —12 1 * 8

A K u s z e f i t e

przeprow adziła slą
a a  ul.  O r z e s z k o w e j  3— I i  

( r ó g  M i c k i e w i c z a )  
t a m i e  g a b i n e t  I t o u n t t r u  
»y ,  u s u w a  z m a r s z c zk i ,  bro 
d a w k i ,  k u r z a :ki  i wągr y
W . Z.  P  48. 832;

Akuszerka

f j a  Ł a w r
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i e c z  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7,  m.  5, 

W. Z . P . Nr. 69.

B. nauczyciel gimn
udziela  lekcje i k o rep ety cje  
w zakresie  8 k las g im naz­
ju m  ze w szystk ich  przed- 
m io tów .S pecja lność  m ate ­
m aty k a , fizy k a , J9Z- P0*" 
skii Ł askaw e zgłoszenia dj 
a d m in is trac ji „R u r. W il.'' 
pod  b. nauczycie l.

D R U S K I S a f N I ,  Św.  l s l có-  
b a  17. D o  w y n a j ę c i a  p o ­
k o j e ,  p e n s j o n a t ,  s t o ł o w r i a  
C e n y  k r y z y s o w e .  E s t k o

DdLy garaż
( m o ż e  b y ć  Ąvozownią  lub  

s k ł a d e m  na t o w a r r )
D O  W Y A J Ę C 1 A
Z s r z e c r e  Nr,  7

H I E 5 M A N J E
3 p o k c j e  ze  ws ze l k i emi .  

w y ̂  o  ł  a m i, 
w o l n e  o d  p o d a t k u  

T a r t a k i  34-a

Do wynajęcia
I m i e s z k a n i e  6-p o k o j o w o  
i 3 m i e s z k .  z 8 p o k o i  z e  
w s z e l k i e m i  w y g o d a m i  n a  
j e d n y c h  s c h o d a c h — r a z e m  
lub  z o s o b n a ,  Wi  Pohu*^

l a n k a  23.  t e ł  18 89

1 lub 2 pokcje
do wynajęcia

s ł o n e c z n e  z b a l k o n e m ,  n a  
p i ę t r z e ,  k a ż d y  o s o b n o ,  
p o ł ą c z o n e  p r z e d p o k o j e m ,  
w e j ś c i e  f r o n t o w e ,  { m o ż e  
b y ć  z u ż y w a l n .  k u c h n i ) ,  
r ó g  ul  J a k ó b a  J a s i ń s k i e ­
g o  i S i e r a k o w s k i e g o  11/29 
m.  8 ( w e j ś c i e - f r o n t o w e  * 

u l .  P r z e j a z d o w e j )

p " o  K ó T
d o  w y n a j ę c i a  

z - k  D o b r o c z y n n y  2a  — 14

F I L M
j e d y n ą  p r a w d z i w ą  d r o g ą  
w s k a ż e  N a t i o n a l e  F i l m a -  
l l i anz .  Be r l in ,  B u l o w s t r B l

Odkurzacz
„ E l e k t r o l u x ‘ b a r d z o  t a n i o  
s p r z e d a m  —  T e a t r a l n a  9 

Z a k ł a d  e l e k t r o m e c h a n .

yaBElElElEZl
M IGNON  G. e B E R H A R T . 62

G D Y  M I N I E  Z A W I E J m . . .
Pr ze  Kład a u to ry zo w a n y 'z  angielskiego,

Stanął kolo śmiertelnego łóżka. 
P a trzy łam  na niego z zakłopotan.em . 
B ru n k er  i Lal musieli czuc lo samo, 
co ja, ale posłuchali au tom atycznie  
— Ja  wezmę za ten róg, pan  panie Pa 
ggi, za tam ten. Chcę jpanmn coś po 
kazać. Nie będzie to miłe, niech pan 
n ie  puszcza, p an ie  Killian... Żeby t \ i  
ko kobiety nie weszły Panie Barre, 
proszę zaryglow-ać drzwi, t j l k o  pręd 
ko!

Ou to miało znaczyć? W  jak im  ce­
lu... Nagle zrozum iałam . Proszę , try- 
glować drzwi!

Trzej mężczyźni, s to jący koło łóż 
ka, patrzyli  n iein teligentnie  na 0 ‘Łj;: 
a ry ‘ego, nie rozumiejąc. On jakby  na  
coś czekał. Zauważyłem, że jedną rę 
kc trzym ał w kieszeni ę rewolwerem

—  Paine Barre, proszę zar\g!o- 
w-ać drzwi! Tylko prędko! —  pow­
tórzy ł tonem  udanego zniecierpliw ie­
nia.

Barre poszedł ku  drzwiom. Serce 
biło' mi tak  gwałtownie, że nie m o ­
głam  złapać tchu.. Ujął za rygiel i — 
ods łap ił  na  stronę. Z oczu 0 ‘L e a ry -

ego strzeliła błyskawica.
p uścił prześcieradło, poszedł ku 

drzwiom.
—  Pan  nie w :e, jak  się go zasu 

wa? —  zapyla ł i odepchnął B arre  a 
w taki sposób, że ten znalazł .się na 
wpro.st rygla, ,,zarpnął d rew no do gó- 
ry.

B arre  odskoczył w bok i padł na 
kolana.

Był to odruch  samozachowawczy, 
którego nie zdołał opanować, bo nic 
mógł.

O J^cary spuścił powoli rygiel. W 
ręku  jogo ciem niał  rew-olwer.

—  W stań  pan —  rzekł. —  Sam s :ę 
osądziłeś.

Tanwi koło łóżka stali jak  wryci.
—  T ak  —  w yjąka ł  wreszcie Barre

tonem niewysłowionego znużenia. — 
Tak, ja to zrobiłem. Ale już mi teraz 
wszystko jedno. Taki jestem znużon> 
że w itam  z radością  koniec moich u- 
dręczeń

Głos jego brzm ia ł p raw ie  starczo. 
P raw y  ką t ust drgał gwałtownie.

O L eary  patrzy ł na  niego w m il­

czeniu. Kdlian puścił prześcieradło, 
postąpił k rok  w stronę B arre ‘a i s ta ­
nął. Twarz kurczyła mu się spazma 
tycznie.

—- Alogłem czekał do powrotu do 
Barrinigtonu, ale ba ł“m się ryzyko 
wać — rzekł Q 'L earv  Byłb> wyś­
cig, kto p ierw szy dotrze do skrytki 
FrawJeyJi j mógłbMn nic zdążyć. 1 

po drugie chodzi mi o pannę Matit. 
k tóra jedna znała nu m er  skrytki z li­
stu  M orse;a. Nadto miała dziennik  z. 
w vpraw v do H u n łing ‘s End, w czaGe 
k tó re j  p an  to zm ajstrował. —  W sk I  
zal na  drzwi.- Nie w tajem niczeni zro­
bili wielkie oczy Paggi chciał coś po­
wiedzieć i zmilczał. —  P anna  M at:l 
wiedziała za dużo, chodz:ło o jej ży­
cie albo pańskie.

B arre  'wyprostował z wysilić i cm 
zgarbione plecy.

Jeżeli duch  H abera  jest w lym 
pokoju... —  zaczął 7. goryczą i nie 
kończąc, zwrócił się do Kijliana, w . 
s taw ia jąc  twarz na światło latarni. 
Wyglą-dał okropn ie  s taro  i mizernie, 
ale oczy m iał jak szklane a policzki 
rozpalone. —  Daj mi pap ierosa  La). 
Niech pan  wyjaśni panom, o co cho­
dzi, pan ie  0 ‘Leary.

—  Jeszcze parę  szczegółów —  o d ­
par ł  spokojnie detektyw. •— Czy p a n ­
na Keate strzeliła w tedy w okno  do 
pańsk iej  ręki?

B arre  sk inął głową.
—  Chciałem zwrócił perukę  zm ar 

temu. Z  aJ.tr a łom ją, bo myślałem, że 
znajdę wt niej n u m er  wiadom ej sk ry t ­
ki. F raw ley  był dziwakiem. W iedz ia­
łem, że pan  p rzeprow adził  w sząd r.\o 
szczegółową rewizję, ale nie było wy­
kluczone, że on uk ry ł  cos w perm-ą; 
a / ja  nie chciałem —• nie mogłem po­
m inąć na jsłabsze i szansy. Dlatego tak 
sie zaziębiłem —  na dwmrze — wr śn ie ­
gu. —  Zaniósł się kaszlem. - Nie 
lyiisdziałem. że państw o  byli w po 
koju Strzelono do mnie, lecz chybio­
no i wróciłem do mego poko ju  przez 
okno. Później zosiaw-iłom perukę pod 
poduszką na fotelu.

—  To p an  — oirul psa? — zapy­
tał cicho Ó‘L ea r \ .

B arre  sk inął głową, nie p rz e sn r  
jąc kasłać. .

•— Thisiałam. Ni.e lubił mnie. Prze 
iszkadzał. T rucizna jesl schowan i w 
śniegu kolo drzw i kuchennych... Za i 
mi M afie  tr, żał 1111 w-szysłkich, żal mi 
lego, co zrobiłem, ale m usia łem  Za­
skoczyłem go, użyłem broni, jaka  mi 
wrpadła w- ręce. Pana ogłuszyłem. Mn 
siałem.

—  Czy nie możnaby... lo... leg ) 
pan ie  0 ‘I.eary, dopóki pan B a rre . .  
dopóki my...

Był s trasznie blady'. I nic dziwne-
k'o-

—  Zabiłem M orse‘a z rozpaczą — 
ciągnął wśród kaszlu Barę —  ale inu 
siałem. Mógł isię przekopać do Barrin  
gtonu, mógł zabrać  papiery  po F raw  
]ev'u. Nie przypuszczałem, że zosra 
wił list do Małil.

—  Czy on wiedział, że to pan za­
m ordow ał H ubera  K ingery‘cgo? — 
zapyta 0 ‘Leary.

—  Wiedział, że miałem do tego 
powody —  o d p ar ł  z goryczą Barre, 
m acha jąc  ciężko ręką. —  W  B arryng  
tonie tiowie się p an  wszystkiego. Ja. . 
ja nie m am  isił Czy n ie  moglibyśmy 
poczekać do pow ro tu?  Nie mógłbym 
want uciec, naw et gdybym chciał — 
zakonkludow ał z dziw-nem uśm ie­
chem. —  T eraz  już mi wszystko j-- 
dno

Była to nasza  os ta tn ia  noc w Hun 
t in g s  End. Mało z niej pam iętam , 
głównie lo, że tłoczyhśm y się koło 
kom inka, s ta ra jąc  'się rozgrzać. Nikt 
nie chciał spać. Około trzeciej czV 
czw arte j  B ru n k er  przyniósł kawy, 
k tó ra  nas t ro c h ę » orzeźwdła. Mężczy­
źni rozm aw iali  szeptem, owiani clnnu 
r ą  dymu. Matil siedziała n ieruchom o 
niby posążek z ogrom nem i smuine- 
mi oczyma, Helena płakała. Teresa i 
Lucja milczały. Zapytałam  Hebmy 
nieswoim głosem, dlaczego zabrała 
dzienik. Spojrzała na  męża i, widząc 
że siedzi za daleko, aby coś usłyszeć,

w yjąkała , że Matil mogła napisać coś 
—  (domyśliłam się, że o jej stosun­
kach  z Huberem) —  co gdyby się do­
stało do wiadomości Jo, n,oga>bv jej 
„narob ić  k lopo tu“ . Powiedziała tyl­
ko tyle. Domyśliłam się, że bała  się 
dostarczyć m u pow odu d o  sp raw y  
rozwodowej. O p ząsnęłam  się z ob rzy  
dżemem. Niema co, ale starośw iecka 
m oralność  jest coś w arta.

Była może szósta, kiedy znalaz­
łam  okazję  do  za mienienia p a ru  słów 
z 0 ‘L ea ry ‘m. Spotkaliśm y się w k uch  
111, dokąd poszłam po  kaw ę dla Łu 
cji. Z pokoiku kuchark i dochodziła 
głośne chrapanie.

—  Oa k iedy  pan  zaczął podejrze­
wać B a rre ‘a?  —  zapyta łam  bez wstę­
pu. —  I dlaczego? Czy dziennik  d 
starczył panu  pierwszej poszlaki?

0 ;L eary  spojrzał na zegarek,
1—^Zacząłem go podejrzew ać przed 

śm iercią Frawdey‘a, już dla tego sa­
mego, że wziął tak  czyny udział w z?u 
tuszow aniu  przyczyny śm ierci H u ­
bera. \ le  zabójstwa M orse‘a nie m o ­
głem mu dowieść. Spodziewałem się 
tylko, że przyzna się sam

—  Zaraz —  przerw ałam . Dlacze­
go i jego ciało n ie  uk ry ł  wT śniegu.

(D. c. n.)
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